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P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni J ó z e f a  C zecha  przy Głównym Rynku l i r  458. 
Pieniądze przesyłają się franco  pocztą w p r o s t  do bióra  e x pf .d y c y i czasu  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 11 CZAS P r z y j mu j ą  * | ę
OGŁOSZENIA, r o zpr a w y  o d e zw y  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie, księgarsk ie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze i p. 
u w ia d o m ie n ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 

o p ł a t ą
»d wiersza petytow ego za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
S grosze —  z dop łatą  1 0 krajearów  za każdą p u b lik acy , na gtępel rządowy

Ij ł ■ t y
nicfrankowane nicyrzyjmeją  fi{, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

Numer pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

K rak ów  4 grudnia.

Następujące wiadomości telegraficzne uzu­
pełniają szczego'ły ważnych wypadków pa­
ryskich z dnia 2 g o  grudnia:

P a r y ż  2 grudnia o 5tej wieczór. —
W y d a n ą  w  tej c h w ili  o d e z w ą  
P r e z y d e n t  rozw iąztąje Z g ro ­
m a d z en ie  n a ro d o w e  i p r z y w r a ­
ca  p ra w o  p o w s z e c h n e g o  g ł o ­
sow an ia .

L u d  w e z w a n y  z o s ta ł  n a  1 4  
i 21  g ru d n ia  n a  z g r o m a d z e n ia  
w y h o rcze . R a d a  S ta n u  r o z w ią ­
zan a . O k rąg  p ierw sze j d y w izy i  
o g ło s z o n y  w sta n ie  o b lężen ia . 
M oray z a m ia n o w a n y  m in istrem  
sp ra w  w e w n ę tr z n y c h ; F o u ld  i 
R o u h e r  w e sz li  n a  n o w o  do g a ­
b in etu .

P r e z y d e n t  p r z e b ie g a ! ^  k o n ­
no ró ż n e  c z ę ś c i  m iasta, d o b rze  
p rze z  w o jsko  j e s t  p rzyjm ow an y.

R a  r y ż  2 grudnia, o 10 ‘/2 wieczór. 
Z g ro m a d zen ia  d ep u to w a n y ch  
z o s ta ły  w s z ę d z ie  ro z w ią z a n e . 
P a r y ż  z u p e łn ie  spokojny.

3-proc. 55,05; 5-proc. 89,50.

P a r y ż  2  grudnia. P r e z y d e n t
o św ia d c z a  w  o d e z w ie  sw ojej, 
£e odpowiedzialna i wykonaw­
cz a  w ła d z a  Prezydenta trwać 
b ę d z ie  la t  lO , a  m in istr o w ie  
jem u  ty lk o  są  o d p o w ied z ia ln i. 
O d e z w a  ta  r o k u je  z a p r o w a ­

d z e n ie  w y b o r ó w  I z b  z  re p r e ­
z e n t a c j i  in te llig e n c y i.

Q G a z e ta  N o w o - P r u s k a  podaje depeszę 
telegraficzny, nadeszły przez Brukselę z d
2go grudnia.) D z iś  ran o  w  ró żn y ch  
p o g ra n iczn y ch  m ia sta ch  fra n ­
cu sk ich  a re sz to w a n o  a n tib o n a -  
p a r ty sty czn y e ii d o w ó d zc ó w
o ficeró w .

fi&orrespondencya Czasu.

Wiedeń 2 grudnia.

A  ^  ostatni czwartek dnia 27 listopada, odbył:, 
się pod prezydencyą samego Cesarza narada mini- 
>teryalna, co do stanowczego zadecydowania zasad, 
przyszłej organizacyi monarchii (R e ich s  -  V erfas-  
xung). Rzeczą je s t  pewną, źe pod względem za­
projektowania zasad wspomnionych, prezes Rady 
Państwa, z prezesem Rady Ministrów niemogli się 
dotąd porozumieć, a naw et,  źe pierwszy, to jes t  
prezes Rady Państwa, mandat swój w tej mierze, 
w ręce Jego Cesarskiej Mości złożyć zamyślał. Ce­
sarz powołał do swego boku ks. W indischgratz: 
książę miał u N. Pana we środę długą audyencyą, 
a we czwartek asystował ministeryainej naradzie. 
Co na niej zadecydowano? nie je s t  wiadomo, osoby 
atoli lepiej poinformowane t w i e r d z ą ź e  myśl mili­
tarnej organizacyi monarchii, myśl popierana tutaj 
oddawna przez parlyą , wielkiego używającą wpły- 
wu, jeżeli nie w zupełności,  to przynajmniej w czę­
ści utrzymała się. Zdaje się ,  źe organizacya nie­
których krajów koronnych, a między temi głównie 
Galicyi, będzie przedewszystkim wojskową.

Co do organizacyi Galicyi.—  Ze od podziału Ga­
licyi na trzy o k rę g i : Kraków , Lwów i Stanisławów, 
odstąpiono —  źe podział lego kraju na tychczaso- 
w e cy rk u ły , będzie  i nadal u trzym any, żadnej naj­
m niejszej n ieu lega  w ątpliw ości. L ecz z tego  n ie -  
w ynika je sz c z e , ażeby  m iasto K raków  m iało być z r e -
dukowanem do rangi miasta cyrkularnego —  przy­
najmniej zaprzeczył tego w dniu wczorajszym pan 
Minister Spraw Wewnętrznych, w odpowiedzi danej 
Deputacyi krakowskiej, przedstawiającej mu swoje

obawy w tej mierze. P. Minister oświadczył jak 
najwyraźniej i po kilkakroć razy powtórzył,  źe in­
teres tak dobrze administracyi galicyjskiej jak i jej 
ludności wymaga, ażeby Kraków był stolicą władz 
wyższych sądowych i administracyjnych, do czego 
go jego położenie zupełnie kwalifikuje— że przeto 
o przeznaczeniu go na miasto tylko cyrkularne, mo­
wy nawet być niemoźe; źe jakkolwiek organizacya 
Galicyi wypadnie, Kraków inusi być zawsze i bę­
dzie stolicą władz wyższych, a za te m , źe pod tym 
względem mieszkańcy jego  zupełnie spokojnymi być 
mogą.

To są własne słowa p. Ministra powiedziane do 
Deputacyi;—  komunikuję wam je  w celu uspokoje­
nia obawy mieszkańców Krakowa, a porównawszy 
je z tern, co Deputacya od pp. Ministrów handlu i 
skarbu w tej samej kwestyi usłyszała ,  będziecie 
mogli łatwo dojść do konkluzyj, które same przez 
się z tych odpowiedzi wynikają.

Kwestya niezmiernie ważna vS fu źebnośc i g run lo -  
w ych“- trzymaną je s t  dotąd w zawieszeniu i nie tak 
prędko zapewne rozstrzygniętą zostanie. Rząd u 
stanowił ad hor komissye w wszystkich prowinćyach 
i polecił im złożenie sobie odpowiednich opinjj i 
projektów. Opinie te i projekta oddawna złożone 
zostały, ale jak dotąd, tyle tylko sprawiły, źe rząd 
doprowadziły do przekonania i przyjęcia zasady, źe 
kwestya służebności, niemoźe być w  monarchii u -  
regulowaną na drodze jednego i pow szechnie obo­
w iązującego p ra w a ;  a le ,  źe w każdej prowincyi o 
sobno uwzględnioną i osohnemi przepisami uregu­
lowaną być musi. Do wykonania atoli takiej de-  
cyzyi, żadnego dotąd niezrobiono kroku.

Wiadomości odebrane tutaj wczoraj wieczór na 
drodze telegraficznej z Francyi, jakkolwiek nawet 
spodziewane być m ogły ,  nieopisane sprawiły prze 
rażenie. Już wczoraj na giełdzie w przeczuciu zbli 
źających się podobnych wypadków, kurs na Londyn 
podniósł się do 12 48... Jaki będzie dziś p o p o łu ­
dniu? Strach prawdziwie bierze pom yśleć! Wypadki 
w Paryżu do mnóstwa już i tak ciężkich wewnętrz­
nych komplikaeyj, dodają nową, zagraniczną, brze­
mienną, jeżeli nie wojną europejską, to przynaj­
mniej przygotowaniami bardzo kosztownemi na każdy 
wypadek. Być bardzo może, źe wpłyną na sprowa­
dzenie jakiegoś stanowczego przesilenia w finanso­
wym położeniu, klóre mimo energicznych środków 
użytych przez rząd do powściągnienia ile można 
złego, z każdym dniem coraz to trudniejszem się staje.

Deputacya krakowska ma mieć w piątek, to jest 
pojutrze posłuchanie u Cesarza.

ilcrlln 2 grudnia.

f  Skreśliłem już niedawno temu obraz stron­
nictw teraźniejszego sejmu pruskiego. Należałoby 
mi jeszcze oznaczyć numeryczną siłę każdego 
z osobna. To się jednak dotąd uczynić nie da, raz, 
źe jeszcze bardzo wielu posłów braknie , powtóre, 
źe oprócz wyboru członków b iór ,  nie było dotąd 
żadnego ważnego głosowania. Tyle zapewne przy­
jąć  można, źe tak prawa u ltra -konserw H|y wna stro­
na,  jak  lewa opozycyjna, same przez się znajdować 
się będą w mniejszości, przynajmniej w Izbie niż­
szej,  bo w Izbie wyższej liczba członków prawej 
strony zdaje się mieć zapewnioną większość. Centra 
zatem , składające się z połączonych 'frakcyj odcie­
nia Bethmana -  Hollwega oraz Gepperta i Bodel- 
schwingha, stanowić będą w wszystkich w aź i ie j-  
szych kwestyach o większości uchw a ł,  stosownie 
do tego ,  na którą stronę się przerzucą. Tak przy 
wyborze prezydenta Izby niższej centra zdecydowa­
ły wybór kandydata opozycyi, hr. Schwerina; przy 
wyborze dwóch wice-prezydentów teżsame centra 
zdecydowały wybór kandydatów przeciwnej strony, 
między którymi był ich własny, p. Geppert. Centra 
mają swój własny o rgan ,  wychodzący tygodniowo, 
pod n azw ą: Tygodnik p r u s k i , którego program 
Czas  już umieścił. Pierwszy numer ma wyjść 6go 
b. m. K reuzzeilung  zaczęła już podwójną wedle 
zwyczaju swego polemikę przeciw niemu; pierwszą 
poważną w głównych szpaltach dziennika, druga 
szyderczą w feletonie, czyli tak zwanym „ Z u sch a u - 
erze* , popolsku Dostrzegaczu. Tamta ma na wzglę­
dzie rzecz i zasady, ta szczególne przymioty osób, 
które do stronnictwa należą. Ponieważ redakcyi 
K reuzzeilung  nie zbywa na dowcipie, drugi rodzaj 
polemiki częstokroć skuteczniejszym się okazywał, 
niż pierwszy. Szkoda, źe K r e iz z e ilu n g , oprócz do- 
w'cipu i satyry, używa często potwarzy i paszkwilu 
w swoim Z u s th a u e r ze , co osłabia moralność walki, 
a redaktorów prowadzi przed sąd i poniża w opi­
nii. Najlepszy i najdowcipniejszy artykulik w ywo­
łuje zwykle, zamiast uznania, w zgardę ,  dlatego 
tylko, że stoi w Z u sch a u erze , lu b ,  że przekracza 
granicę umiarkowania. Mimo tego, kto chce poznać 
tutejszy stan rzeczy publicznych, mianowicie cha­
rakter osób działających, powinien koniecznie, o -  
prócz innych umiarkowanych dzienników, czytać 
K reuzzeilung  i jej Z u sch a zera , a komu czasu nie 
dostaje, przynajmniej ostatniego.

Ważnych wiadomości politycznych niemasz dziś 
żadnych. Kwestye handlowe i celne zawsze je sz -

CZĘŚĆ L IT E M C S O -IE T O m iS A .

xlefWucc fcii&ccciewbcą 
(Z rękopism ów  Zygm. K aczkow skiego).

( Dalszy ciąg).
II.

Działo się to w r. 1770 jakoś pod lato. Konfe- 
deracya Barska właśnie de noviter reperlis  powsta 
w sz y , całeini siłami wrzała po Rzeczypospolitej, a 
chociaż nigdzie w jednej massie ani ośmiu tysięcy 
zbrojnego luda nie postaw iła , jednak wystrzeliwa- 
jąc  tu i owdzie jakby błędnemi ogniami a wszędzie 
gwałtownie i in sp era le , dobrze trzepała Moskwę od 
morza aż do morza. Wzięli też i nasi nie jedną 
razą po skórze, a osobliwie w niewolą się dostaw­
szy, ciężko pokutowali,  jednak wygoiwszy się z ran 
albo batoźków, na nowe szli rany i pożałowania. 
Szlachta Sanocka ułapiwszy sto W ęgrów piechoty 
królewskiej,  uciekających pod Baligrodem miastecz­
kiem i JW. Wojewodzie Wołyńskiemu zabrawszy 
w Lesku całą jego milicyą, 0 śm beczek prochu i 
kul dziewięć solówek, skonfederowała s ię p o d B ro -  
nickim regimentarzern tak samo, jako i inne Ziemie, 
a dnia 7 lipca stało już około sześciu tysięcy zbroj­
nych do popi*11 pod Rymanowem. To się działo an­
no Ż768. Roku następnego szlachta nasza konfe-
derowała się po raz drugi w miasteczku Leśku i 
znowu co mogła na pole Marsa wysłała. A cho­
ciaż ani za jednym ani za drugim razem konfede- 
rowania sie, jeszcze szlachta tak ze wszystkiem nie 
w ysz ła ,  aby już ani jednego me zostało po dwor­
kach ,  albo ażeby wszyscy co wyszli, już tam po­
zostali na zawsze, -  i chociaż ziemia nasza kon- 
federując się dwakroć, ani razu s i . ie ze cała, 
ażeby swoją osobną mając ko na men _, a w asne 
imię biła się za wolność i wia.r ę ’, .  j  nawet 1 ; en 
bardzo się był wyludnił ze. ®z A ,  . • T JJ-
nej kondycyi ludzi co zdatniejszyc ' tszeI
dno nawet było pod owe czasy, Y 8 .. 
go serca, mógł się był doma osiedzi , „  . . .
się książę Marcin Lubomirski Marsza ,
gdzie dalćj posunął,  to znowu nadciągta pa:n Biti- 
fzyński, to znowu Malczewski, to inny

pan Kazimierz Puławski, który właśnie jakoś owe 
go roku , wydobywszy się szczęśliwie z W ołosz­
czyzny, wpadł znowu do Polski, i pozbierawszy 
jakie takie siły albo niedawno co rozproszone, albo 
na nowo nawerbowane, przez naszą ziemię prze­
ciągnął; więc jaki laki w którym jeszcze stara krew 
n ieprzyslygła , obaczywszy chorągiew z Panem J e ­
zusem z jedne j ,  a Najświętszą Panną z drugiej stro­
n y ,  i zasłyszawszy tak piękne votum, jako wolność 
i wiara św. coprędzej ocierał stary kord z rdzy i 
prochu i okulbaczywszy podjezdka, za swymi ru ­
szał. Niektóra szlachta nasza, co młodsi i niebar- 
dzo przywiązani do domu, służyli wojskowo bez 
przerwy, i przez całe pięć lat nie pokazywali się 
w swoim powiecie; inni tylko jakoby ptacy, wyla­
tujący z gniazda za ż e re m , wybiegali na chwilę 
z domu, a napoiwszy pierś swoją wyschłą od we­
stchnień świeźem bojowego świata powietrzem i na­
karmiwszy serce swoje widokiem jednego i drugie­
go zwycięstwa, albo może i zemstą, znów powra­
cali do domu, aby ojcowską rolę zaorać i zasiać 
A'~ wdowy żony i sierot dziateczek. Owo więcdla
przez cały czas wojny konfederackiej, Ziemia Sa­
nocka była pustą na po ły ,  życic nasze powiatowe 
jakoś przycichło, zastanowiły się wszystkie sejmiki 
i zjazdy, a nawet owe po wszystkie czasy u nas 
zwyczajne włóczęgi po dworach szlacheckich usta­
ły ;  —  drogi były niepewne, raz od Moskali a o- 
sobliwie od kozaków , powtóre od rabusiów, których 
biorących na siebie nazwę konfederatów, jakoś się 
dużo namnożyło tu i w naszych górach , że ich aż 
nawet sama szlachta brevi m anu  łapać ,  sądzić i 
wieszać m usia ła ; a niebezpieczno było nakoniec po 
drogach nawet i od samychże konfederackich od­
działów, które rozbiwszy się od jakiej głównej ko­
mendy i mając jakiego pijaka albo niesumiennego 
człeka za wodza, nie bardzo cudzej własności dla 
siebie żałowali. Więc jeżeli się szlachta pozostała 
w domu gdziekolwiek grornadniej zbierała , to chy­
ba na targach po miasteczkach, które się w spo­
kojniejszych chwilach przecie jako tako agitowały, 
albo w dni świąteczne w kościele w Lesku, Hocz- 

,.w Polanie i innych miejscach. To też i nie­
cierpliwie wszyscy oczekiwali tej błogosławionej 
H j c f  ’ w której sie było można i Panu Bogu po­
modlić na jaką kto zechciał intentencyą, i wiado­
mości zasięgnąć o powodzeniach Konfederacyi i lo­

sie swoich znajomych i krewnych, i nakoniec po 
sumie pogadać ze sobą tak o rzeczach prywatnych 
jako i publicznych, któreto ostatnie na owe czasy: 
ile źe Rzeczpospolita, jakoby okręt skołatany śród 
morskiej fali , chwiać się już była poczęła ,  były 
aż nadto ważne i nie mało dostarczały przedmiotu 
do rozumnej gawędy. A ponieważ do Leska, jako 
do miasta, i grornadniej się zbiegały wszystkie wie­
ści , i nie mało ich zawsze przychodziło na dwór 
•JW. Wojewody; nareszcie w miasteczku nie jednej 
rzeczy dostać było można, której dom potrzebo­
wał; a nakoniec i niezbywało na winiarniach, owem 
uajulubieńszem miejscu szlachty do swobodnej ga­
w ędy, więc nietylko szlachta opuszczając bliższe 
siebie k o śc io ły , przyjeżdżała zawsze w wielkiej li­
czbie na sumę do Leśka, ale nawet nieraz można 
było tam widzieć i owych prawdziwych Owsianych 
0c* Wetliny i Buka

W niedzielę przed Zielonemi Świątkami, było
W laGŚkU 17 icklrlrt nioA iłaincinl v RuI a .m J _z jakie pięćdziesiąt szlachty. Byłem naów - 
czas w kościele i pamiętam dobrze owych starych 
S!" Oszów, klęczących przez całą mszę przed o łta -  
czem i konfederackiin obyczajem wyciągających do 
połowy szabel przy 1 wanielii; a n ig d y ‘nie zapomnę 
wspaniałej figury już blisko ośmdziesięcioletniegó 
starca naówczas, pana Józefa Błońskiego, Chorą- 
zego Sanockiego, który trzymając ped rękę swojego 
syna już  przeszło czterdziesto-letniego, właśnie co 
2 wojny powróconego i na prawą nogę kulejącego, 
s*™ chociaż tak stary odprowadzał do ławek. Pan 
Lhorąźy pamiętał jeszcze najazd Karola XII. na 

® ’ * służąc potem Rzeczypospolitej we wszy- 
stkich potrzebach, a odznaczając się przytem ro ­
zumem i prawością se rca ,  takie solne zachowanie 
zJediiał w całym powiecie, źe na jego  słowo wie­
rzono, jakby na Pismo Święte. Te cnoty potćm 
przeszły na jego  sy n a , z którym w wielkiej przy­
jaźni ca łe  życie przeżyłem. Również niemogę za- 
poinnieć figury pana Fredrą, Podstolego pomorskie- 
£ 0’ mieszkającego naówczas w Hoczwi, który nie- 
nosząc nigdy na sobie innego koloru jak czarny, 
tem się od wszystkich odznaczał. Siedział on obok 
? r‘ Wojewody w ławce i niemodląc s ię ,  bo prze­
żywszy długie lata gdzieś za morzami, herezyą się 
był trochę zaraził, ze stojącym przy samej ławie 
panem Adamem Urbańskim, Podstolim sanockim, po 
pod rękaw rozmawiał. Tuż obok nich klęczeli pan

Wawrzyniec Górski, Podsędek, i pan Antoni W a-  
lawski, Wojski sanocki, obadwaj w ciemno-zielo­
nych kontuszach i białe czapki trzymający pod pa­
chą. W  migdałowym kontuszu a pąsowym żupanie 
na granatowej czapce, rozłożonej na ziemi, klęczał 
dalej trochę pan Tomasz W isłocki,  Podsędek "bra- 
cławski a dziedzic Stefkowy, a w granatowym z białą 
podszewką pan Bal, Ppkomorzyc, Średniej-Wsi, So­
liny, Nowosiółek i Żubraczego, wraz ze swojem 
rodzeństwem, sukcessor. Dalej znów Brześciańscy, 
Laskowscy, Konieccy, Strzeleccy posessyonaci, a Sa­
wiccy, Jackowscy, Śląscy, Cieszanowscy, Tarnawieccy, 
Deręgowscy i inni dzierżawcy, lub w zastawie trzy­
mający folwarki od JW . Wojewody, i zamożniejsi i 
ubożsi to stali, to klęczeli, jako się któremu podo­
bało. Ale wielu z nich się nie bardzo modliło, oso­
bliwie co młodsi, często rzucając oczyma na prawo 
gdzie siedziały w ławach i klęczały przed ołtarza­
mi kobiety; najwięcej jednak oczu zawisało na 
ławkach, ustawionych po prawej ołtarza. 1 nie dzi­
wno, —  siedziała tam bowiem JW . Wojewodzina 
wołyńska, Stadnicka z domu, z obydwiema córkami 
Marianną i Teresą. JW . Wojewodzina tylko co była 
wróciła z Paryża, dokąd była jechała Cjak wiado­
mo) dla edukacyi có rek ,  na którą w senatorskich 
domach nadzwyczajnie wiele kładziono, —  ale yyja_ 
ściwie to podobno dla uniknienia n iebezpiyCze^SfWa 
z przyczyny rozruchów w Rzeczypospolitej , które 
są hajdamackim buntem na Ukrainie, drugi raz woj­
ną konfederacką na dobre się rozpoczęły. Panna 
Waryanna była wcale przystojną, aje p a(m a j e resa 
była tak piękną, źe nietylko w całej Rzeczypospo­
litej ją  znano i sławiano z urody , ale nawet i 
w Paryżu i w Niemczech tak wiele i z lakierni po -  
chlebstwy o niój mówiono, i tak się wiele znako­
mitych hrabiów i duków dobijało o jój r ę k ę ,  źe 
gdyby tylko była w tem swoje szczęście i zaspo­
kojenie serca w idzia ła ,  toby była mogła wybrać 
sobie za męża nietylko jakiego z największych za­
granicznych m agna tów , ale może nawet i jakiego 
regnanta. Ona jednak prowadzona miłością ojczy­
zny i niezepsuta owemi nowomodnemi obyczajamj 
w skutek których małżeństwa jakoby handle jakie 
się zaw ierają ,  z niewinnem sercem powróciła do
krf>ju, i (n iew spondnając ju ż  o wykwintności je j
wychowania) sainemi wrodzonemi przymiotami serca 
stała się najprzedniejszym, lecz nigdy niedoścignio—
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cze stoją na czele. Tyle juź o nich pisano, i Czas 
sam tak obficie i szczegółowo ich dotykał, że zdaje 
się być nadużyciem cierpliwości publicznej, powra­
cać bez ustanku do tegoż samego przedmiotu. A j e ­
dnak przedmiot to dla środkowej Europy, a pośre­
dnio i dla ościennych krajów tak ważny, źe trudno 
go w organie bieżących wszechstronnych wypadków
pominąć: i dopóki ostatecznie r o z s t r z y g n i ę t y m  nie
będzie, wypada koniecznie od czasu do czasu czy­
nić o nim wzmiankę. Austrya na polu lcnl roz"ija  
widocznie nadzwyczajną czynność. Obecna pora dla 
niej bardzo pomyślna, może i jedyna. Austrya do­
wiodła, źe urnie z okoliczności korzystać. Ogłosze­
nie taryfy celnej daje układom jej podstawę, na 
jakiej jej dotąd zbywało. Wypowiedzenie przez 
Prussy Związku celnego i zmiana ministerstwa w Ha 
nowerze w duchu dla Austryi pizyjaznym, ułatwiają 
te układy. J e ż e l i  praw da, o czcm właśnie Gazety 
Kasselska i  Drezdeńska donoszą, Austrya ma zamiar 
w miesiącu styczniu p. r., a zatem jeszcze przed 
berlińskiemi konfereneyami Związku celnego, zwo­
łać  kongres pełnomocników wszystkich państw nie­
mieckich do Wiednia, aby się względem zasad unii 
handlowej i celnej całych Niemiec naradzić, i to co 
się w Frankfurcie niepowiodło, lub tylko w projekcie 
pozostało, na pewnej, meteryalnej podstawie oprzeć 
i prawnie obowięzującem uczynić. Zamiar ten, gdyby 
przyszedł do skutku, konfereneye Związku celnego 
berlińskie miałyby już tylko podrzędne znaczenie. 
Pełnomocnicy państw, związani uchwałami wiedeń- 
skiemi, obradowaliby już nie tak nad przedłużeniem 
lub rozszerzeniem Związku celnego na podstawie 
prusko-hanowerskiego traktatu, jako raczej nad za 
warciem zupełnie nowego handlowego i celnego tra­
ktatu wszystkich państw niemieckich z Austrya, we­
dle norm przyjętych w Wiedniu. W  tym razie za- 
pewneby i Austrya miała w konferencyach berlińskich 
udział. Traktat prusko-hanowerski poszedłby tem- 
samem ad ac ta ,  albo przynajmniej posłużyłby jako 
„szacowny m ateryał44 do obrad nad pojedyńczemi 
punktami niemiecko-austryackiego traktatu. Dowie 
my się wkrótce, ile w tern wszystkiem prawdy.

Tymczasem rząd pruski idzie swoją drogą. Mini­
sterstwo przedłożyło Izbom traktat wrześniowy, toż­
samo nastąpić ma, czyli raczej dziś, w dniu otwar­
cia, nastąpiło w Izbach hanowerskich. W idać ,  źe 
Prussy nie myślą zawiesić układów swych dla pla­
nów Austryi. Przyjść tu musi oczywiście do pe­
wnego porozumienia się lub starcia, o którem w tej 
chwili trudno przesądzać, i lepiej czasowi rzecz zo­
stawić.

Między projektami do praw, które Izbom prze­
dłożone zostały, znajdują się trzy nowe projekta 
ordynacyi gm innej: jeden  dla nadreńskich, drugi dla 
westfalskiej, trzeci dla sześciu wschodnich prowin-
cyj. Prawo ordynacyi okręgowej i prowineyomdnej
ma być później przedłożone, tj. już nie w tej sesyi, 
bo ministerstwo chce wprzód w tym względzie za 
sięgnąć opinii i rady Stanów prowincyonalnych, któ 
retiy więc ad hoc raz jeszcze  w przyszłym roku mu 
siały być zwołane. Pokazuje się z tego, jak zaw 
sze utrzymywałem, źe ostateczna organizacya kraju 
do przyszłej legislacyi pozostanie. O radykalnych 
zmianach ustawy na teraz niemasz mowy.

D r e z n o  2 grudnia.

g  Rok juź upływa od konferencyj Drezdeńskich, 
a dopiero dzisiaj dowiadujemy s ię ,  jaka- to  była 
zgoda państw Rzeszy niemieckiej na projekt handlo­
wy, ułożony w Dreźnie. Dziennik tutejszy ministe- 
ryalny przedziera zasłonę ,  snać dla okazania, kto 
jest ustawicznych zwłok przyczyną. Przyjęły  projekt 
bezwarunkowo lub warunkowo : A ustrya , Bawarya 
Saksonia, Hanower, W iir tem berg, Baden, Elektorat 
Heski, Massau, Oldenburg, Sachs -  Koburg-Gotha, 
Schaumburg-Lippe Waldek, Sachs-Meininngen, Lich­
tenstein, Homburg, Lubeka i Frankfurt.  —  Pochwa­
liły  go w ogólności, ale tylko pochwaliły; Anhalt- 
Dessau i Kóthen, Sachsen-W eim ar, Schwarzburg- 
Sonderhausen i Rudolstadt, —  obiedwie linie Reuss, 
S achsen-Altenburg  i Lippe. Nie w idzia ły  się w mo­
żności objawienia opinii W. Ks, Heskie, Dania za 
Holsztyn, Holandya za Luxemburg, Brunświk i Brema.

Odmówiły zupełnie przyzwolenia obadwa Meklem 
burgi i Anhalt-Bernburg. Ciekawy czytelnik co po 
wiedziały Prusy? Prusy nie wdawały się w szcze­
gółowy rozbiór prac trzeciej komisyi, uznały tylko 
w ogólności całe dzieło koriferencyi Drezdeńskiej, 
za doskonały 'materyał. Skoro rzecz poszła do Frank­
furtu, przysłały swe przyzwolenie Holandya i W. 
Ks. Heskie. W  chwili, w której uwaga Niemiec tak 
wyłącznie je s t  skierowaną ku przedmiotom han­
dlowym, objaśnienia powyższe nie są bez interesu.

Pisałem niegdyś o konflikcie Hanoweru z Bremą 
co do ekstradycyi pastora Dulon, dziennikarza Bre­
mer skiego, aresztowanego na terytoryuin Hanower- 
skiem. Sprawa ta wzięła obrót niespodziewany. 
Rząd Hanowerski niechciał korzystać z swojej prze­
wagi i na extradycyą zezwolił. Dulon więc będzie 
sądzony w własnym swoim kraju. Rząd Hanowerski 
puścił tę rzecz zupełnie na drogę sądową, a sądy 
Hanowerskie uznały , źe skoro Dulon ma główną 
sprawę o nadużycie d ruku ,  wytoczoną w Bremie, 
przestępstwo więc jego  Hanowerskie do tamtej do 
łączone być powinno.

Ktoś świadomy rzeczy ogłosił  tu porównanie 
przychodów dróg żelaznych pruskich i saskich. W y­
kazują się z niego dość ciekawe rezultata. W u 
płynionein półroczu od Igo  stycznia do 30go czer­
wca 1851:

W Prusach było dróg żelaznych mil 370, dochód 
brutto 6,118,883 Tal.

W  Saksonii było dróg żelaznych mil 51, dochód 
brutto 988,217 Tal.

Mila więc pruska przynosiła 16,533 Tal. mila sa­
ska 19,301 Tal.,  czyli blisko 3,000 Tal. więcej. — 
Z pomiędzy dróg pruskich najwięcej przynosi trakt 
magdebursko-lipski, bo 31,329 Tal. na milę, naj­
mniej trakt niżno-szląski (N icderschlesische-M dr- 
k i s c h e )  b o  t y l k o  3 , 6 2 0  T a l .  n a  m i l e .  Z  p o m i ę d z y  
drÓ£ saskich, najwiccćj jes t  uczęszczana l i p s k o - d r e -
zdeńska, bo zarabia 26,052 Tal. na milę, najmniej 
drezdeńsko-wrocławska bo zarabia 14,313 Tal. -  
W ogólności w drogach saskich mniejsza je s t  ró 
żnica w' przychodzie, niż w drogach pruskich. Do 
dróg saskich niewchodzi jeszcze w powyższy ra ­
chunek, trakt drezdeńsko-czeski który został do­
piero otwarty 12 kwietnia r. b. W  półroczu jednak 
od 1 maja do 31 paźdz. r. b. przyniósł juź Talarów

96,043 a zatem zapowiada, źe będzie jednym z naj­
zyskowniejszych.

— -anta*—

PnegSąd Polityczny
Z N ie m ie c  nie  masz nic w a ż n e g o .  W ypadki  pa-  

r yzk ie  zajmują pow szechn ą  u w a g ę  i odciągają  ją od 
drobiazgow ej polityki niemieckiej.

—  Ostatnie interpellacye i głosowania w duń­
skich Izbach, poczytują niektóre pisma za tryumf 
ministeryum, które skrycie raduje się, iż postępo­
wanie sejmu służyć mu będzie za wymówkę przed 
rządami zagranicznemi. Madvig rzeczywiście wy­
stępuje z gabinetu. Bang rna być jego  następcą. 
Również Dockum ma się podać do dytnissyi, a w miej­
sce jego  wejdzie do gabinetu Zahrtmann lub Steen- 
Bille.

W Izbie ludu porozumiano s ię ,  aby w miejsce 
adressu projektowanego przez Orla-Lehmanna przy­
jąć porządek dzienny motywowany jak  w Izbie w yź-

zej.
— Rubryka ta przeznaczona w dzienniku naszym 

na ostatnie wiadomości, co d0 Francyi traci w tej 
chwili znaczenie. Wiadomości z niedzieli, tojest 
z d. 1 grudnia wedle gazet i korespondencyj, po­
dajemy niżej.

Czytelnicy pojmują, źe w chwili, kiedy co 12cie 
godzin przychodzą nam nowe niezmiernie ważne 
wiadomości, kiedy tego, co się stanie, w żaden spo­
sób przewidzieć i na pewno oznaczyć n iem ożna  —  
źe w obec takiej niepewności, wstrzymujemy sie 
jeszcze od wszelkiego ocenienia.

—  Listy z Genui zawierają wiadomości o stanie 
półwyspu włoskiego. Obawiają się bliskiego roz 
ruchu , przynajmniej krzątają się czynnie komitety: 
Londyński i Paryzki aby go wywołać. Pierwszemu 
chodzi o Rzpltą, drugiemu o wypędzenie cudzoziem­
ców. W Sycylii a mianowicie w Messynie wzbu­
rzenie umysłów ma być wielkie. Z Malty nadesła­
no proklamacye republikanckic, które wszyscy wy­
rywają sobie z chciwością. Było kilka inanifestacyj 
rewolucyinych, aresztowano adwokata Costantino, 
Dietza, wygnano wielu byłych deputowanych. Rząd 
surowością swoją rozpala coraz bardziej niechęci.

W i e d e ń  3  g ru d n ia .  O trz y m a n a  dzis ia j  w  i ad  o 
mość o coup d ’e ta t  L u d w ik a  N a p o le o n a ,  og rom ­
ne s p r a w i ł a  tu w ra ż e n ie .  K o re sp o n d e n c ja  a u -  
s tr y a c k a ,  o rg an  m in i s t ć r s t w a , ta k  s ię  o niej 
w y r a ż a :

„N ik t  z a p e w n e  w  obecnej chw il i  niepolrafi 
p rz e w id z ie ć  ro z w ią z a n i a  tego w ie lk ieg o  w y p a d ­
ku. W  każ d y m  ra z ie  c z e k a ć  musimy ob sz e r  
n i e ) s z y c h  d o n i e s i e ń  i u p ł y w u  d n i  k i l k u ,  z a n i m  
z d o ła m y  lę k a ta s t ro fę  z  w ła ś c iw e g o  o sądz ić  s t a ­
now iska .

„T y le  j e d n a k  d z is ia j  ju ż  p e w n e g o :  że  k a ż d a  
i ta k a  j e d y n ie  w ł a d z a , k tó ra  zdo lna  będz ie  p r z e ­
p ro w a d z ić  F r a n c y ą  z d z is ie js z y c h  c h w ie ją c y c h  
i n ie b ez p iec zn y c h  s to su n k ó w  do s ta n o w c z y c h ,  
t r w a ł y c h  i p o r z ą d n y c h ,  u g ru n to w a ć  p o w a g ę  o -  
b u d z a ją c ą  u s z a n o w a n ie ,  i u św ię co n e  podw aliny  
w sze lk ie g o  sp o łe c z e ń s k ie g o  p o rz ą d k u  u t rzy m ać ,

ta k a  m ów im y w ł a d z a  nie tylko l iczyć  będz ie  mo­
g ł a  n a  w d z ię c z n o ść  d o b rze  m y ś ląc y ch  p r z y j a ­
c ió ł  p o rz ą d k u  w e  F ra n c y i  ale i b e z w ą tp ie n ia  
w e  w s z y s tk ic h  innych  k ra ja c h  eu rope jsk iego  
s l a łe g o  lą d u .“

—  I lu d ż e t  ro z c h o d ó w  p a ń s tw a  na rok  4 8 5 2 ,  
k tóry ,  ja k  w iadom o, po w y d a n iu  n a jw y ż s z e g o  p i ­
sma c e sa rsk ie g o  z a le c a ją c e g o  w p ro w a d z e n ie  doń 
w sze lk ich  m oż liw ych  o s z c z ę d n o ś c i ,  poddany  z o ­
s t a ł  r e w i z y i ,  j u ż  je s t  na  now o u ło ż o n y .  W s z y ­
s tk ie niemal pozy e y e  p ie rw o tn e g o  p ro jek tu  m nie j­
szej lub w ię k s z e j  u le g ły  r e d u k c y i ,  ta k  iż summ a 
ro zc h o d ó w  blisko o 7 Ó milionów z ł r .  z o s t a ł a  
zm nie jszoną .  P r z e d  og ło sz en iem  w s z a k ż e  r a z  
je sz c z e  p r z e j r z a n y  zo s tan ie  w  p o je d y n cz y ch  
m in i s te ry a c h , ab y ,  o ile s ię  d a ,  w  sz c z eg ó ln y c h  
p o zy c y ac h  w ię k s z e  je sz c z e  u z y s k a ć  o szczędnośc i .

—  D z is ie j sza  t rz e c ia  ro czn ica  w s tą p ie n ia  na 
tron J .  C. M ośc i p an u jąc eg o  C e s a r z a  p rz e m i­
n ę ł a  bez ż a d n y c h  publicznych  u roczys to śc i .  N ie ­
z l iczone p o g ło s k i ,  jak ie  do dn ia  tego p r z y w i ą ­
z y w a n o ,  o k a z a ł y  s ię  w s z y s tk ie  b ez zasadnem i.

- l) Ia  p rze k o n an ia  s ię  o go tow ośc i  do m a r ­
szu tu te jsz e j  z a ło g i  J .  C. M o ść  k a z a ł  w c z o ra j  

7  rano  u d e r z y ć  na  a l la rm ;  w  p r z e c ią g u  p ó ł  
godziny  c a ł y  ga rn iz o n  z  d z ia ła m i  i końmi s t a ­
n ą ł  pod b ren ią  i w  go tow ośc i  do m a rsz u  na 
G lacis. D yw 'izva s t rz e lc ó w  s t a n ę ł a  n a jp ie r w s z a .  
C e s a r z  o toczony  licznym  o rszak iem  je n e r a łó w  
p r z e j r z a ł  w s z y s tk ie  s z e r e g i ,  k tóre  n as tęp n ie  d>-  
f i low ały  p rzed  J . C .  M ośc ią .  O godzin ie  9  w s z y ­
stko  w o jsk o  w ró c i ło  do k o szar .

—  S łu c h a c z e  p r a w a ,  k tó rzy  z ło ż y l i  egzam in  
. z ą d o u y  z dobrym  skutk iem  uw oln ien i  s ą  b e z ­
w a ru n k o w o  od poboru do w o jsk a  i od s k ł a d a ­
nia w y w o d ó w  po innych s tu d e n ta c h  w y m a g a n y c h .

—  K ilku p r z y b y ły c h  tu z S em m eringu  in ż y ­
n ie rów  z a p e w n i a j ą ,  ż e  o lbrzym ia ta  bu d o w a  
będz ie  na  w iosnę  p r z y s z łe g o  roku  ukończona  i 
c a ł a  p rz e s t r z e ń  kolei sem er ingsk ie j  do pu b l icz ­
nego u ży tku  oddana .

— N a d z is ie jsze i  publicznej au d y e n ey i  u J .  
C. M . , z n a jd o w a ło  s ię  p r z e s z ło  1 5 0  osób r o -  
z m a ;tegn stanu .

—  L o n d y ń sk i  dziennik  D aily  N e w s  donosi,  
że  jego  w ied e ń sk i  k n r re sp o n d e n t  w y d a lo n y  zo ­
s t a ł  z W ie d n ia  i p ań s tw  a u s t r y a r k i e h , ż a d n y c h  
w s z a k ż e  o jego  osobie n iepoda je  s z c z e g ó łó w .  
P o w o d e m  tego w y d a le n ia ,  m a ją  być  p e w n e  s p r a ­
w o zd a n ia  o w ied e ń sk ic h  s to su n k ach  g ie łd o w y c h .  
K o rre sp o n d en t ,  o którym  m o w a ,  o d p ro w a d z o n y  
z o s t a ł  do g ra n ic y  pod e s k o r tą  ż a n d a rm ó w .

—  M in is te r  sp ra w ie d l iw o śc i  o d w ie d z a  c iąg le  
rozm aite  s ą d y  s tolicy dla naocznego  p rze k o n an ia  
s ię  o  toku in te re só w  i dla d o w ied z en ia  s ię  czyli 
m nżliwem j e s t  zm nie jszen ie  n r / ą d n i c z f g o  p e r -
sonalu  lub c*yli p rz e c iw n ie  nieokaxu}e s ię  p o -

t r z e b a  p o w ięk sze n ia  liczby  u rzę d n ik ó w .

KRÓLESTW O POLSKIE.
W a r s z a w a  2  g rudn ia .  N P a n ,  p rzy c h y ln ie  do 

w s ta w ie n ia  s ię  J O .  Ks. N am ies tn ika  K ró le s tw a ,  
na jm iło śc iw ie j  dozw olić  r a c z y ł  w y c h o d ź c y  pol­
skiem u. obecnie w  P a r y ż u  p rz e b y w a ją c e m u ,  J ó ­
ze fow i T opolsk iem u, p o w ró c ić  do K ró le s tw a  P o l­
sk ie g o ,  bez  p o zo s taw ie n ia  mu atoli p r a u ra leg i—

nym wzorem do naśladowania dla naszych szlach­
cianek. Klęczała ona w ławie i nieodwracając oczu 
od książki, modliła się tak rzewnie, tak gorąco, źe 
kio się na nią popatrzy ł ,  ten mimowolnie musiał 
wzrok zwrócić na ołtarz, bo w nim się natychm ast 
obudzało zapragnienie takiej modlitwy.

Pan Kasper jednak stał oparty o ścianę, i jakby 
jaki posąg kamienny nieruszając się z miejsca, tra­
wiony jakiemiś myślami, wcale do domu Bożego 
nieprzystojnemi, co mu snadno można było wyczy­
tać w twarzy, wlepił swoje czarne szeroko rozsa­
dzone oczy w ła w ę ,  w której siedziała panna 
Teresa#

Pan Krzysztof,  który właśnie co przyjechawszy 
z konfederackiego obozu z pod Kobylanki i Muszyn- 
ki aby dla wygojenia się z ran czas jakiś pozostać 
w domu, był także na summ ie, a stojąc tuż za 
swym bratem i widząc, co się dzieje , bo to niczyjej 
ujść niernogło baczności, parę razy go był pocią­
gnął  za p o łę ,  ale to jakoś nie sku tkow ało ,  czcm 
rozgniewany, bo był dość niecierpliwy i dopiero co 
z wojny, nachylił się raz i drugi nad pana Macieja 
Chojnackiego, stolnika Rawskiego a pisarza grodz 
kiego Sanockiego, i szepnął:  „Dali Bóg źe niewy 
trzymam! jak  go porwę za aksamity, to go jak kola 
wyniosę z kościoła!44 —  To z n o w u :— Kasprze! czy 
przystąpiło j o  ciebie? Wojewoda się patrzy! — 
chociaż wojewodzie ani to w głowie nie b y ło ; on 
się sam patrzył na swoją urodziwą có rę ,  jakby or­
lica w gniazdo na SWoje pisklę, bo sam zostawszy 
w kraju i tmwiąc tQ w \ y arsZaw ie ,  to gdzieindziej 
po swoich dobrach, dfUgrj Czas swoich dzieci nie- 
widział. Ale sz achta t„ dobrze uw ażała ,  a osobli­
wie kobiety, 1 nie. kez tego za pew ne , ażeby sobie 
w tym w zglęuzie Ja ‘ph sekretnych migów niepo- 
dawano, c o  je szcze  więceji niecierpliwiło Krzysztofa.

Niejedne rzeczy trwają dłużej na św iec ie , a prze 
cież z czasem przemiJaJ3 1 koniec swój b iorą; toż 
i niecierpliwość K r z y s z t o f a  usta ła , kiedy ksiądz przy 
ołtarzu wzniósł P r z e n a j ś w i ę t s z y  Sakrament i wyso 
kim tonem zanucił: „Błogosław  anie“. Poczęto się 
ruszać cokolwiek, szlachta klęcząc i wtórząc w sto­
sownych miejscach księdzu, coraz ° rn>ęj się g ię |a 
ku ziemi, dymy kadzideł wzniosły się po nad g ło­
wami pobożnych; — ale niebawem piesn się skoń­
czyła i wszyscy poczęli wychodzić Z kościoła. Więc 
najpierwej JW. wojewodzina z córkami, tuż za nią

pani Błońska, z domu Lewicka, kasztelanka Inflant- 
ska, ze swoją s ios trzenicą, dalej pani Wisłocka, pa­
ni łowczyna Łaszewska i inne. Szlachta usuwała się 
na bok i kłaniała damom, rzucając tu i owdzie o-  
kiem za swojemi żonami lub sąsiadkami. Nareszcie 
się ruszy ł i J W .  w ojew oda, i pokłoniwszy się przed 
ołta rzem , w równi idąc z panem Frcdrein i panem 
Błońskim, zwolna postępywał ku drzwiom; za nimi 
szlachta z wielkim szumem i brzękiem ruszała.

( Ciąg dalszy nastąpi.)

Fryderyk Szopen. *)
(P rze k ła d  D zienn ika  W arszaw skiego.)

Szopen umiał uwydatnić tę nieznaną poezyę, która 
d° jego czasów była zaledwie podejrzywaną w ma­
zurkach polskich. Zachowując ich ry tm , uszlache­
tnił ich molodyę, uolbrzymil kształty, przyozdobił 
je w pół-cjenia harmonii, któro nam uosobiają cały 
świat wrażeń, budzących się w sercach podczas sa­
mego tańca i tych długich przes tanków , w których 
tanceiz wyłączcie damą swoją zajmować się powinien.

Kokielerya, fantazye, miłosne sk łonności , elegie, 
namiętności, i uczucie w samym zarodzie jeszcze, 
wszystko tam daje się napotkać. Ale jakże niepo­
dobna zdać sobie spawę z tych niezliczonych od­
cieni namiętności, które oznaczają wzmaganie się 
j e j ,  albo zmniejszanie stopniowe, je j  natężenie i u -  
padek, w tym kra ju ,  gdzie mazurek pańuje wszę­
dzie, w pałacu i w chacie; w tym kraju, gdzie 
przymioty i wady tak dziwnie Opatrzność rozsiała 
na jego  mieszkańców, źe jakkolwiek piervviastek ich,
jeden i ten sam u wszystkich, to jakże różne w za­
stosowaniach , jakież niepodobne do siebie w u rze­
czywistnieniu. Ta rozmaitość staje się niezwykłym 
bodźcem ciekawości dla badacza. Wszystko tam 
wydatniejsze, wszystko zajmujące i ożywione. P rze-

* )  Z am ieszczam y tu w y ją tk i  z a r t y k u ł y  o S z o p e m ^  po 
śmierci tego wielkiego a r ty s ty  w F rance Musicale przez 
F ra n c i sz k a  L isz ta  umieszczonego. Spó-F^awodaik, przyjft6jel 
i wielbiciel naszego znakomitego ziomka, c h c ia ł  tym głośnym 
hołdem zm ar łe j  zas łudze  oddanym o k a z a ć , ile potrafił  czuć
i cenić ta lent  w ie lk i ,  o ryg ina lny  i je d y n y  prawie  w swoim 

[rodzaju, k tó ry  n ies te ty  t a k  szybko p r z e b ły s n ą ł  dla nas.

ciwieństwa mnożą się pomiędzy tymi ludźmi charak­
teru ruchliwego i wrażliwego, bystrego pojęcia i 
działalności umysłowej; uczucie połyskuje odbla­
skiem pożaru śród nocy. W tym kraju traf może 
nagle ściśle połączyć takich, co jeszcze przed chwilą 
obcymi byli dla siebie. Tam jedna chwila, jedno 
słowo może rozdzielić serca oddawna złączone z so­
bą; tam zaufanie rodzi się niespodzianie, jak i nieu­
fność nagle wkrada się w duszę. To też ogólniki 
utrudniają tam zapytania, przyciemniając ich zna 
czenie, a każdy słucha odpowiedzi, jakoby po dźwię­
ku wydanym z metalu, chciał gatunek jego roz­
poznać.!

Ale jak zbyt natężona uwaga zdolna strudzić naj-  
wytrwalsze umysły, tak tam do najżywszego uczu­
cia, do najpoetyczniejszych w rażeń ,  miesza się j a ­
kaś dziwna lekkość umysłu. Trzeba głęboko szu­
kać ,  żeby poznać utajone przymioty, trzeba nieprzy- 
wiązując żadnej wagi do tych iskier dowcipu, które 
spadają jak race sztucznego ognia , szukać nieraz 
myśli u tajonej ,  szczerego przekonania, które jakby 
niechcący pod pozorem żartu ,  na świat wyjrzały. 
Tam nieraz niewczesną wesołość przegradza dziwny 
i ponury smutek; nic tam niema zupełnie powierz­
chownego, tak jak  nic gruntownego całkowicie.

To też ile wrażeń nagromadzonych w tym ma­
zurku?  który to wszystko razem przybliża, który 
otacza jakimś urokiem najdrobniejsze zachcenia ser­
ca ,  a działa na imaginacyę, nieprzewidzianemi spot­
kaniami. I jakżeż mogłoby być inaczej , przy tych 
kobietach, które umieją nadać temu tańcowi, jakiś 
wyraz niedościgniony, który nigdy obcym pojąć ani 
naśladować się niedaje? bo to niezrównane ko le y 
te Polki. Są pomiędzy niemi tak ie , których przy­
mioty i cnoty tak są bezwględne, źe na we cecha 
narodowa zdaje się w nich zacierać, bo zawsze i 
wszedzie rzadkie takie wyjątk'- 4) największej 
części odróżnia jednak te kobiety ja as oryginal­
ność , pełna giętkości. Na w poł i zieci wschodu, 
na w pół Paryżanki, zachowawszy ino e po przod­
kach swoich znane w serajach tajemnice tego dzi­
wnego uroku, który rozpala miłosc w sercu czło­
wieka, zachwycają swojemi azyackiemi ponętami, 
płomienistem wejrzeniem hurysek, przy niedbałem 
opuszczeniu sułtanek , uśmiechem niewypowiedzia­
nej rozkoszy, giestami wabiącemi bez ośmielenia, 
ruchami czarującemi swoją powolnością, i niedba­

łym wdziękiem postawy, który ogień magnetyczny 
po żyłach rozlewa. Jakżeż nieuwielbiać tej giętko­
ści kibici,  której nawet etykieta usztywnić n iepo- 
trafi, tych dziwnych odcieniów g łosu ,  które znaj­
dując echo w każdenri se rcu ,  pomiinowolnie łzę  do 
oka sprowadzą, tych ruchów migłych, które przy­
pominają gibkość Gazelli. A przy tern pojętne, wy­
kształcone, obejmujące od razu ,  umiejące korzy­
stać z nabytych wiadomości, dziwnie domyślne, a 
przesądne przytem i ciekawe jak te piękne i nieo- 
świecone istoty, które wierzą w Arabskiego proro­
ka; szlachetne, odważne, zapalone, pobożne z e -  
xaltacyą, lubiące niebezpieczeństwa i miłość, miłość 
której wymagają wiele, mało jej w zamian oddając; 
kochają nadewszystko odznaczenie się i chwałę. He­
roizm je  zjednywa, każda z nich całą oddać się 
gotowa za wszelki czyn znakomity, a jednak wy­
znajemy to z szacunkiem dla nich, wiele jest mię­
dzy niemi tak ich , któro w ukryciu poświęcają ży­
cie na najpiękniejsze ofiary, na najświętsze cnoty. 
Ale jakkolwiek pizykładne są ich cnoty domowe, 
nigdy podczas całego trwania ich młodości (a ta 
młodość choć przedwczesna, długa bywa jednak) 
ani troski życia codziennego, ani tajemne boleści, 
które rozdzierają te dusze zbyt wrażliwe może, a 
więc cierpiące^ często, niezdołają przygnębić niepo­
ję tej żywości ich wrażeń, które umieją udzielać in­
nym, jakby iskrę elektryczną. Skryte z natury i 
potizeby, znają szlukę udawania. Pogarda, jaką czują 
dla tych, którzy je  odgadnąć niepotrafią, wyrobiła 
im tę wyższość, która im panowanie nad sercami 
mężczyzn zapewnia, one czarują, pochlebiają, przy­
wiązują do siebie i panują nad nimi, aż dopóki nie 
rozpłomienią własnćj duszy gwałtowną i niepo­
wstrzymaną miłością; wtedy potrafią podzielać bez 
bojaźni, śmierć— zawsze wierne, zawsze czułe, zaw­
sze gotowe do poświęceń.

Pan de Balzac opisał je  wszystkie, mówiąc o j e ­
dnej z nich: „Córka obcej ziemi, kochająca jak 
anioł, kapryśna jak szatan, wierząca jak dziecko, 
doświadczona jak sta rzec ,  z męzkim rozumem a ko- 
biecem se rcem , olbrzymka nadzjeją, matka boleśeiąt 
a poetka marzeniami. *) ( Dalszy ciąg nastąpi-)

Przedmowa do Modesta Mignon.
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tymowania się z pochodzenia szlacheckiego, i bez że powołanie, stanowisko i honor Prus zależy 
powrócenia niu skonfiskowanego na rzecz skarbu na tem, abyśmy za każdym krokiem Austryi na- 
majątku. Iprzód, równie* krok jeden naprzód z naszej

— Z e sprawozdania rxploatacyi drogi żela- strony uczynili. l)ziś powiadamy jeszcze ,  że 
znej W a r s z a w s k o - Wiedeńskiej,. okazuje się , że jeżeli w tej chwili dotychczasowa polityka han-

steniu rządowego 
jwoduje nas do

znej arszawsKo-vvieotu®*“ i.hi_UŁ“*u)e sitj, ze jezeii w tej i h » » i  uoiycnczasow 
W’ ciągu r. z. w y p r a w i o n o  na tej drodze na ró-jdlowa Prus nie zosti.nie z syste 
żne odległości pociągów zwyczajnych 2 ,2 7 8 , wykluczoną, jeżeli to nie s p o t
nadzwyczajnych 1 2 2 ;  razem 2 4 0 0 .  Pociaoj te

przecięciu jechało 
1 0 5 1 .  Najwięcej osób kursowało pomiędzy 
W arszaw ą i Łowiczem, bo 5 3 ,3 8 9 ;  najmniej 
między Częstochową a Ząbkowicami, bo 3 8 8 3 .  
W  kierunku od W arszaw y przejechało osób

w r. 1850, był około */, większy jak w r. 1849. 
Towarów i ciężarów przewieziono, 3 ,218 ,01:0  
pudów. Najwięcej towarów przewieziono mię­
dzy W arszaw ą i Granicą, bo j udów 3 2 6 ,9 8 8  
najmniej między Łowiczem a Piotrkowem, bo 
pudów 14 ,2 5 2 .  W  kierunku ku Granicy, prze­
wieziono pudów 6 0 4 ,9 9 9 ;  w kierunku ku W a r­
szawie, pudów 2 ,6 1 3 ,0 5 1 .  Ruch ciężarów był 
w r. 1 8 5 0  około 1/6 większy niż w roku 1849. 
Ooehód od osób, wynosił rs. 2 9 7 ,6 1 7  k. 14; oil 
ciężarów, rs. 1 80 ,648 ;  od tłumoków ( 1 0 9 ,4 6 6  
pudów), rubs. 2 0 ,2 2 1  kop. 17 */a ; od powozów 
( 4 6 8  sz tu k ) ,  rs. 5 7 3 0  k. 8 2 7 a ; od zwierząt, 
rs. 2 5 0 7  k. 40 ,  składowe i dzierżawa lokalów, 
rs. 1 7 0 0 ;  razem rs. 5 0 8 ,4 2 4  k. 68. Wydatki 
wynosiły: na utrzymanie drogi, rs. 1 2 7 ,9 4 3  k. 
4 3 ;  na ruch, rs. 1 8 8 ,6 0 9  k. 13•/„; ogólne, rs. 
7 5 ,4 4 7  k. 4 3 7a ; razem rs. 3 9 2 ,0 0 0 .  Czysty 
dochód z drogi uczynił rs. 1 1 6 ,4 2 4  k. 68.

S J ’ (K . W .)
N I E M C Y .

Już  nieraz traktując handlowe kwestyc nie­
mieckie zwracaliśmy uwagę na dążność wolno- 
handlową N ow o-pruskiej Gaz. W dzienniku tym 
z d. 3  grudnia znajdujemy porównanie austry- 
ackiej nowej taryfy celnej z taryfą ^olloereinu  
i zapatrywanie się na kwestyą połączenia han­
dlowego Niemiec i Austryi z wiadomego stano­
wiska pisma tego. Artykuł ten brzmi jak na­
stępuje:

„Nowa austryacka taryfa celna, na którą pu­
bliczna opoinia od dwóch lat w rozmaitych ce­
lach przygotowywaną by ła ,  leży wreszcie przed 
naszemi oczyma. Stanowi ona niskie c ła  cen­
tralne, jak taryfa związku celnego, na matery-

kroku odróżniającegn nas od wiedeńskich eko­
nomistów narodowych, w k ró tce  zniknie pozór 
uchylania się z objęć Austryi.

„Można powątpiewać o gwarancyi auslryac 
k i ej dochodów celnych ( # )  dopóki agio na s re ­
brze wynosi 2 5 l,/0, można sobie drwić z ro­
szczeń Austryi współnaradzania się nad spra­
wami związku celnego; wszelako w obec au- 
stryackiej taryfy nje wcjao pozbyć się przeko­
nania, że Prusy odstąpiły tak dalece, nie po­
wiemy już od wolności handlowej, ale od poli-

a ły  fabryczne, wysokie c ła  finansowe jak 
taryfa związku celnego, na materyały konsum- 
c y jn e  i c ła  zakazowe jak taryfa związku cel­
nego, na materyały cywilzacyjne tojest wszyst­
kie przedmiot}’ wyrobione z żelaza, cyny, oło­
wiu, miedzi, z ło ta ,  srebra, lnu, konopi, wełny, 
bawełny, jedw abiu , na wszystkie przedmioty 
służące' dla rąk za narzędzie i sprzęty potrze­
bne, dla ciała / a  nieodzowną ochronną odzież.

„Różnica między taryfą austryacka a zw iąz­
ku celnego pochodzi z jednej strony z ląd ,  ̂ iż 
taryfa austryacka lepiej i systematyczniej jest 
podzielona, i c ła  więcej są w stosunku do 
wartości towarów; że na wryroby pośledniej­
sze niższe, na wyroby zr.ś wytworniejsz 1 w yż- 
eze naznacza opłaty,'aniżeli taryfa związku cel­
nego. Tak np. naj pośledniejsze towary baw eł­
niane opłacają 1 3 7 8 tal. Zwyczajne zaś 33k, 
tal., gdy oba te gatunki w związku celnym p ła ­
cą 5 0  tal. Średniocienkie p łacą  5 0  tal. tak jak 
w związku celnym, natomiast cienkie 6 6 73 tal. 
nader cienkie 1 0 0  tal. a najcieńsze 166>/3 tal. 
gdy natomiast w związku celnym wszystkie po­
dobne wyroby p łacą tak jak najordynarniejsze 
po 5 0  tal! od cetnara.

„Praw da, że to stopniowe obliczanie cła, pró­
żną jes t  tylko pracą nie mającą innej wartości, 
prócz teoretycznej, albowiem cła  te nie mają 
innego w pływ u praktycznego, jak  ten, że wy­
łącza ją  wyrób zagraniczny, tak jak system cło- 
wy związku celnego, wszakże c ła  austryackie 
więcej są konsekwentne przy swojej fałszywej 
zasadzie, iż celem taryfy jes t  pielęgnowanie 
przemysłu za pomocą ce ł  opiekuńczych, gdyz 
opieka ta jest więcej równą; niemożna im za­
rzucić, że teoryę tę bardziej przy jednym ani­
żeli przy drugim przedmiocie wykazują.

„ w  Ogóle przeto powiedzieć można," że o ile 
się taryfa austryacka od taryfy związku celne­
go odróżnia, różnica ta na jej wypada korzyść, 
i o ile podobną ona jest do taryfy związku cel- 
nego, podobieństwa tego ża łow ać przychodzi, 
albowiem tkwi ono w burzącym, dąmoral żują­
cym systemacie opiekuńczym, którego s ław ę 
roznoszą u nas jedynie taryfa celna i kilka p ła ­
tnych pokątnych dzienników. .............

„Jeżeli faktycznie niema żadne, rozn.cy w za­
kazach i cłach zakazowych i jeżeli w tym wzg |^_ 
dzie żadna albo bardzo nieznaczna ̂ zmiana na

łyki handlowej roku 1 8 1 8 ,  że dość, aby klóry 
z sąsiadów inna, nadał formę swojemu systemo­
wi prohibicyjnemu, abyśmy się nie mieli na tej 
samej u jr-eć linii z jego systemem przeszkód han 
dlowych!

„Pochlebiamy sobie, żeśmy uprzedzili cywiii- 
zacyą naszą o kilka wieków (!) ludy owe nad 
granicą turecką. Nowa taryfa celna austryacka 
dowodzi nam, żeśmy w polityce handlowej usu­
nęli różnicę między sobą, nie tern, że ludy owe 
na naszym, ale że myśmy na ich stopniu eko­
nomicznego wykształcenia stanęli.

„ 1 okazaliśmy dotąd, co nam potrzeba, dziś 
aby to co nam potrzeba stało się. 

„Wedle tego, jak  wezwanie nasze zasłuży  na 
uwagę lub me, taryfa austryacka—jsama przez 
się zjawisko małej wagi — będzie drogoskazem 
na rozstajnej drodze wiodącej w jedną stronę 
do pomyślności, wielkości i znaczenia P ru s ,  
w drugą do ich upadku w zastawionych sieciach 
systemu cła  opiekuńczego.44

F H A N C Y A .
Pepesze telegraficzne wyprzedziły  o trzy dn 

wiadomości, które nas dochodzą na drodze 
dziennikarskiej , dziś wieczór przyniosą wro­
cławskie dzienniki wiadomości z d. 3  I. m. Ko­
respondent nasz zapewne nadeśle nam telegra­
fem wprost do Krakowa jutro rano wiadomo­
ści z 4go, a dzienniki francuskie dochodzą nas 
dopiero z 1 grudnia. P rzy  obudzonej ciekawo­
ści co do dalszych wypadków zdrady głównej, 
którą popełnił Ludwik Napoleon, zrywając się 
na Izbę i obalając tern samem d e  f a c t o  konsty- 
tucyą, pojmujemy, iż szczegóły dniem lub dwo­
ma wcześniejsze małej zdają się być w a­
gi. Wszelako opowiadanie historyczne wkłada 
na nas obowiązek złączenia faktów, a czytel­
nik w relacyi naszej zu aj dzie może wyjaśnienie 
powodów, które w y w o ła ły  tak niespodzianą 
zbrodnią polityczną. Przyznajemy, że dotąd w y­
jaśnienia tego dać niepodobna.

Wczoraj d a l i ś m y  wiadomości z s o b o t y ,  szcze­
góły z niedzieli, które dzisiaj podajemy, niedo- 
zwalają jeszcze przypuszczać nic nadzwyczaj­
nego. Telegraficzna depesza z poniedziałku o 
godz. 8ej wieczorem przesłana jak  się zdaje 
po zamknięciu Izby, donosi, iż obradowano naj­
spokojniej nad koleją żelazną z Paryża do 
Avignonu. Zamach stanu dokonany więc został 
pod niebylność członków w Izbie, Zgromadze­
nie nie zostało zatem rozpędzone, to też telegr. 
depesza Staats-A nzeigera  uwiadamia, że pałac 
prawodawczy jes t  wojskiem obsadzony, a wie­
lu jenerałów-reprezentantów aresztowanych.

P a ry ż  1 grudnia. Wszystkie dzienniki poczy­
tują słusznie wczorajszą uchwałę jako ostate­
czny cios zadany prawu z d. 31 maja. Jeden 
głos, który na 641 wetujących przew ażył dwu­
letnie zamieszkanie, w obec trzydziestu kilku 
członków lew ej i Elizeistów, którzy się od g ło ­
sowania usunęli, nie może nadać prawu dosyć 
powagi moralnej, aby się utrzymało. Powiada­
ją  też ,  że prezydent postanowił użyć atrybu- 
cyi służącej mu wedle § 5 8  konstytucyi i pod

stytucyjnych prezydenta; lecz tego niebezpie­
czeństwa nie ma , bo Zgromadzenie grzeszy prę­
dzej zbytkiem słabości mźli zbytkiem odwagi. 
Na chwilę wybuchła nienawiść w biórach, kie­
dy wysadzono komissyą odpowiedzialności, lecz 
zap a ł  gorący ostygł zw olna, uietylko w Izbie 
ale i w komissyi. W obec takiej więc uległo­
ści Izby, w obec tego niemal przekonania, któ­
re prezydent mógł powziąść, iż działa jąc u- 
miarkowanie osiągnie przez Zgromadzenie" nie­
mal wszystko co chce, byłoby nierozsądkiem, 
(takie je s t  ogólne mniemanie) krokiem g w a łto ­
wnym i nielegalnym przywracać Zgromadzeniu 
stracone sympatye, s to ro  jest rzeczą widoczną, 
że drogą, jaką ono idzie, zajdzie do zupełnej 
niemocy względem prezydenta, do niepodobień­
stwa w oparciu się jego reelekcyi. Zamach 
stanu możeby pogrążył Francyą w okropno 
ściach wojny domowej, a niechybnie odjąłby 
prezydentowi serca wszystkich konserwatystów, 
kiedy przeciwnie środki spokojne mogą mu za­
pewnić powtórny wybór, choćby też wbrew kon- 
stytucyi.

P. Vieyra rozpoczął już  czynność szefa szta­
bu gwardyi narodowej, w miejsce jenerałaFoltz . 
Powiadają, że jenerał Perrot u jrzał z najwię- 
kszem niezadowolnieniem pana Vieyra na posa­
dzie głównego podkomendnego. „Nie będę panu 
ukryw ał, rzek ł on, mojej niechęci, oświadczam 
ze szczerością w ojskową, że w stosunkach mo­
ich z panem, do których mię zmuszają obowiąz­
ki, będę się s ta ra ł  abyśmy się jar. najmniej 
z sobą znosili44. — „Takie będzie i moje postępo­
wanie, odrzekł p. Vieyra, jednakowoż pozwól 
pan, abym te s łow a powtórzył p. ministrowi 
wojny, iżby wiedział, czego się ma trzymać pod 
względem naszego wzajemnego stanowiska6. — 
Jen e ra ł  Perrot niechciał dobrowolnie ustąpić, 
tu też dotąd destytucya jego niejest ogłoszoną, 
chciano go tylko zmusić uouiinacyą pana Vieyra, 
aby się podał do dymisyi. Jeszcze  z pewnością 
niewiadomo, kto będzie następcą jen. Perrot. 
Powiadają, że p. Turgot bardzo sobie upodobał 
swoją tekę i niechce jej opuścić. W  lej chwili 
przygotowuje wielki obiad dla prezydenta Rze­
czypospolitej, na klóry zaproszeni są  wyżsi u 
rzędnicy i ciało dyplomatyczne. M ówią, że 
jen. Goevestine ma być następcą jen. Perrot. 
Co się tyczy jenera ła  Follza , chodziły od dni 
' wiadomości o jego destytucyi, w skutku

w ł o c i i y .
Wiadomości dochodzące z Rzymu, wspomi­

nają coraz więcej o trudnościach coraz wię­
kszych, na jakie rząd Stolicy Apostolskiej na-

arni*1 projektowanej, liczą­
cej 2 0 ,0 0 0  żołnierza. Rekrutacya przymusowa 
nie otrzymała sankcyi papiesk ie j , musiano się 
przeto udać do dobrowolnej namowy, tak zw a­
nego werbunku. Owoż więc raporta’ wysłanych 

oficerów na prowineye państwa
nego 
w tym celu

wszelkich doniesień przeciwnych załodze fran­
cuskiej, zgoda zupełna panuje pomiędzy w ła ­
dzami krajowemi a dowodzącemi naczelnikami 
armii. Niedawno je n e ra ł  Gemeau pochwycił o- 
kolicznosć zmiany garnizonowej, abv przemówić 
w energicznych w yrazach do żołnierzy, w któ­
rych oraz wzmiankował bardzo wyraźnie iż 
ma nadzieję że jakiekolwiek z„lianv „astapicbv 
mogły we h rancy i ,  żołnierz francuski stać be- 
dzie silnie w obronie — v

dać projekt wyborczy pod czw artą  dyskussyą. 
Niepodobna wątpić, iżby w takim razie jedno­
roczne zamieszkanie niezostało przyjęte.

— Podobnie jak w czoraj,  rozchodziły! się i 
dzisiaj wieści o zamachu stanu, czy też o ru­
chu rewolucyjnym. Ministerj'um s. w. czyniło 
przygotowania dla ubieżenia rozruchu, który 
miał być naznaczony na czas ostatniej dyskus- 
syi Izby nad prawem wyborczem. Zbijano te 
wiadomości tein, iż p. Maupas prefekt policyi 
zdaw ał się nic nie wiedzieć o rozruchu, a choć 
było rzeczą pew ną, że dyrektorowie kolei że­
laznej mieli przygotowane wagony dla kawale- 
ry i, uważano to jako środek ostrożności ze stro­
ny rządu. Utrzymywano, że zamach stanu jest 
niepodobny, bo gdyby Ludwik Bonaparte za ­
mierzał obalić rząd parlamentarny, byłby ko­
rzysta ł  z nieobecności Izby nie czekając aż się 
zbierze i bronić się będzie wszystkiemi środki, 
które jej zapewnia kouslytucya. Z resztą  choć­
by chciał zerwać się na Zgromadzenie, toby 
nie móffł, bo mu zeszłego czwartku oświadczy
I) ® " . I ' — » o   ..L ..Ula® tąpi w  h a n d lo w e j  polityce austryackiej, to w sza k - |-0 p ; ^ " , , ’ pułkowników zaproszonych na obiad

»e owe już  podobieństwo nowej y y J ą --
kowej jest ważną pogróżką, ° " c

■ ■ ' j  u u n  V / i i i / f t u r i u  t , •  l * ł « i

nego, jako instytutu wolniejszej po i .
’ 1, . J ..... mnvn!t. nie zmieniając

iego. it/y —— -  .  « i

stęp leży” w tern, że się formę zmienić

„W  dawniejszych artykułach powiedzieliśmy,

" e j ,  ła tw o naśladować można, 
bynajmniej istoty systemu chińskiego. A p -

Ciirme zmienić osmie-

do Elizeum iż nie może liczyć na pomoc armii 
w- razie zamachu na władzę parlamentarną. 0 -  
czywiście iż zamach elizejski łatwiejby się udał, 
gdyby napaść sz ła  ze strony Izby, gdyby Z gro­
madzenie chciało ubliżyć któremu z praw kon-

* )  A u s t r y a  g w a r a n t u j e  rz t jdom ,  p rz y s tą p i ć  c h c ą c y m  do 
z w ią z k u  h a n d lo w eg o  a o 0/  d z is ie js zy ch  dochodów  c e ln y ch

CP- R )

kilku
czego udał się on do Elizeum we wtorek i o- 
św iadczył prezydentowi, że jeżli j e g o  usunię­
cie może b y ć  pożyteczne dla zamiarów prezy­
denta, to on podaje się do dymisyi. P. Bona­
parte oświadczył natychmiast, że jen e ra ł  Foltz 
losiada zupełne jego zaufanie, że niktby godniej 
tej godności nie umiał sp raw ow ać , i że dlatego 
nie myśli mu jej odbierać. P. F o lt z  zd a w a ł  się 
tern być z u p e łn i e  z a sp o k o jo n y ,  k ie d y  we d w a  
dni z a p r o p o n o w a ł  mu jen. St. Arnaud, aby sz l i fy  
srebrne gwardyi narodow ej, zamienił na szlify 
złote armii, i że jeżli zechce, potrafi mu wyje­
dnać missyą w Afryce. P . Foltz odpowiedział, 
że oświadczywszy raz gotowość usunięcia się 
nieprzyjmuje żadnych ofiar ze strony ministra 
wojny, i że czeka na ^destytucyą. Nieczekał 
długo.

Wczoraj odbyły się wybory na reprezentan­
ta Paryża  w miejsce jenerała Magnan. Repu­
blikanie i elizeiści zalecali wstrzymanie się od 
wotowania, kiedy związek wyborczy zapropo­
nowawszy p. Devinck, popierał go w szystkiemi 
siłami, g łosząc, że, kto się w'strzyma od woto­
wania , poda się jakoby był przeciwnikiem pra­
wa z dnia 3 Igo maja. Aby wybór był wrażny, 
potrzeba, iżby kandydat zebrał  czwartą część 
głosów. Obawiano się mocno, iż tej liczby nie 
zbierze. Ootąd rezultat niewiadomy.

•— W  dniu 2 6  z. m., umarł w zamku Soult- 
Rerg marszałek Soull.

B E L G I A .
Senat Belgijski na dniu 2 9  listopada p rzy ją ł  

s ta te c z n ie  czterdziestu pięciu głosami przeciw 
sześc iu , projekt do prawa o sukcessyach. 

Zanim przystąpiono do głosowania nad całym

sztandaru , któremu po­
wierzony jes t  porządek i spokój krajów i S to­
icy Ojca świętego i tryumf prawdziwych zasad 

społeczeństwa. Buch w armii francuskiej ma 
być jak najlepszy.

W liście z Rzymu pod datą 20go hstopada 
podanym w Debatach, czytamy, że  nowy mini­
ster nadzwyczajny i pełnomocny sa rd y ń sk i , p. 
Bertone di San Buy, przedstawił wierzytelne 
swe listy na audyencyi z 17go listopada. W  wi­
lią, hrabia Colombiano, minister dworu sardyń- 
skiego przy królu neapolitańskim, przybył do 
Rzymu. Zdrowie hrabiego Colombiano wyma­
gało  zmiany chwilowej w rezydencyi: jednako­
woż jest dość prawdopodobnem, że inne powo­
dy sprowadziły  do Stolicy Apostolskiej tego 
dyplomatę, który słusznie uchodzi za jednego 
z najbieglejszych członków dyplomacyi Turyń- 
skiej. Mniemają, że przychodzi w pomoc do­
świadczeniem, w rozstrzygnięciu prawie konie- 
cznem spraw piemonlskich, które tym sposobem 
zmierzałyby do końca.

O panu zaś Sambuy czytamy gdzieindziej, że 
wiele rachować można nietylko na jego zdol­
ności, ale na dobre chęci. Sytuacya jednak, 
szczególniej w obec Izby turyńskiej, jest tak 
trudną, że obawiać się należy, aby tok rzeczy 
nie by ł  silniejszy od d"obrej woli. Bo w istocie, 
na cóż się i najlepsza przyda w ola, jeżeli Turyn 
niszczyć będzie to, co w Rzymie ułożą. Będzie 
to tylko odświeżenie negocyacyj p. Pinellego: 
Setnpre lo stesso.

Rzym z początkiem listopada doznaje szkara­
dnej temperatury. Je s t  to, jak p iszą , ciągła bu­
rza. Naw ałne deszcze, z całym orszakieji/grzmo- 
tów, gradów, trąb powietrznych, bezprzestan- 
nie się powtarzają. Tybcr w yszedł z koryta 
szczęściem, wylew nie s ta ł  się przyczyna wielu 
nieszczęść. Piorun uderzy ł w Porla-P ia  i mo­
cno j ą  uszkodził. Przejście przez tę bramę mu­
siało zostać na jakiś czas zabronione. Brama 
tego nazwis a zbudowaną była za panowania 
I tu sa  H  - w  r. l o O l ,  w edług  rysunku M ichała 
Anioła. Nigdy wszakże skończoną niebyła 
Grom uderzył w facyatę ku Campagna obróco­
ną, i zrucił kilka sążni kamienia. Facyata  w e ­
wnętrzna, nierównie ozdobniejsza, została  nie­
tkniętą, atoli całość tego gmachu je s t  bardzo 
porysowaną.

Mówiono także w Rzymie o klęskach mor­
skich przy brzegach państwa papiezkiego. Nie­
szczęścia te się sprawdziły .

W nocy z 18go na 19ty listopada, góry a 
iaczej pagórki od Albano i Sabiny, były c a ł ­
kiem śniegiem pokryte. '  '

miejscowa i zagraniczna.
Kraków 4 g ru d n ia .  Z  kradnie iy  w praec i i jgu  m ie s ieo y :  

w r z e ś n i a ,  p a ź d z i e r n ik a  i l i s topada  r. b. p o p e łn io n y c h ,  n a s t ę ­
p u j ą c y c h  s p r a w c y  ?ub osoby  o d o p u s zc z e n ia  s ie  t a k o w y c h  po­
s m a k o w a n e ,  p rz e z  S t a r o s t w o  G ro d z k ie  w K ra k o w ie  u je tem i  

^ i w ł a ś c i w } fm w ła d z o m  do d a l s z e g o  przeciw ' nim p o s t ę p o w a -
Pr°jektem , rozbierano razjcszcze poprawki przy-'uia p r z e s ł a n e m i , a  p r z e d m io ty  u k ra d z io n e  po n a jw ię k s z e j
jęte vv pierwszej dyskussyi. Minister finansów 
Próbował, ale próżne były  jego usiłowania, 
rzyliby Senat nie d a ł  się nakłonić do odw oła-

częśoi e d eb ran e m i  z o s t a ł y :  m ianow ic ie
w miesiącu w rześniu r. b.

1 )  K ożucha  J ó z e f a  C z e re m u g i  w y ro b n ik a  pod N. U 3 w
p *  ° d r z u c a j ą c e g o  w o t u m  O a r t y k u l e  j e d y n a s t y n i .  I miasta Krakowa zamicezkałego, 2)  korali Grzegorza C yr-  

5*W ie d z i e l i ś m y  j u z  d a w n i e j  , ż e  t e n  a r t y k u ł  n a - ; k i  włościanina z wsi Przylaska Wyoiązkiego „  dystrykcie 
» d a  d o b r a  n a b y te ^  Z Zimnej ręk i  p r z e z  z a k ł a -  M„g Ukim. 3 )  poduszki pana Gawrońskiego urzędnika z pod 

y  In n e  j a k  s z p i t a l e  i z a k ł a d y  d o b r o c z y n n e ,  t y m  n. 11/12 gm. IV Stradom. 43 drobnego żelaziWtt palia iM a.  
a «*ym p o d a t k i e m  j a k  d o b r a  l e g o w a n e  tv m  s a m y m j k a  Schlónberga « Pod N. 138 gm. VI, 5j  ch|eba E!eonory 

' • ‘ K ł a d o m  r o z p o r z ą d z e n i e m  t e s t a m e n t a r n e m .  N i c  Kondziołkowej przekupki z pod N. 334 w gm n |  ko_ 
r « e c z y  s a m e j ,  u w a ż a j ą  Debatty s ł u s z n i e j - [ szuli Franciszki DzieśuickieJ praczki Z pod N 187 w gm. VI, 

® '^ g o  n a d  p o d o b n ą  u s t a w ę .  N i e  m a  p r z y c z y n y ) )  kwoty z*r. s  m. k. Franciszka p ranka kaprala pnłku  
, k. n i a  p r z y w i l e j u  n a  k o r z y ś ć  t y c h  z a k ł a d ó w , 'p i e c h o t y  SehoohaU, 8 ) sukien i jOBVoh prtcdluiotów pana 
SK oro  g o  s i ę  o d m a w i a  t y m ,  k t ó r z y  s c h o d z ą c  Pidol o. k. kapitana inienieryi , 9) biebzny pana Józefa Louis, 
w  h n i i  p r o s t e j  o t r z y m u j ą  d o n a c y ą  o d  l .n i i  w s t ę - ' i o )  worka z chicbem i b u łkami Jana Gd«wca włościana 
P n ą c e j .  L h ld s ć  n a d t o  p o t r z e b 8 ,  ż e  d o b r a  p o s i a - ' z  wsi Dobrej w obwodzie Sandeokim, l i )  pieniędzy pana 
• la n e  p r z e z  o s o b y ,  t a k  z w a n y m  s p o s o b e m  zzim n ej  Józefa Kidynkiewieza s trażnika miejskiego, 12)  prreście ra-  
r ? « i ,  w y c h o d z ą  z u p e ł n i e  z  k w e s t y j ,  i p a ń s t w o j d ł a  i koszuli Marcina Kluszczyńskiego 3 |S1,kl* * pod N. 200 
n i e  p o b i e r a  n i c  z  t e g o  ź r ó d ł a ,  a l b o w i e m  n i e  s ą  w gm. IX, 13) chustki Ryfki Kochy Schlosser z pod N. 17 
P " d c i a g n i ę t e  p o d  p r a w a  p r z e m i a n y  ( droits de w sminie V I ,  U j  konia % wgi chobrzynia w okręKU Kra -  
muta tio n ). . . kowskim, 16) pieniędzy Mikołaj* Manowskiego, 17)  ,  .

R ą d ź  CO b ą d ź  p r z y j ę c i e  o s t a t e c z n e  p r o j e k t u  U - |Czki srebrnej pana" Leona Heggcnbergera cukiernika z nod 
k o ń c z y  k r y z y s  k t ó r a  p o w s t a ł a  z  t e j  p r z y - i N .  i b2 w gni. 18) flPaoek kościelnych, 19)  pędzla i „1 .  

^ y n y .  W ą t p i ć  n i e m o ż n a , z e  I z b a  r e p r e z e n t a n t ó w ,  tka Benedykta s u ń k a  murarza z pod N. 33 g m . )  
b ę d z i e  d o s y ć  p r z e j ę t ą  s w y m  o b o w i ą z k i e m  p r z y - L ul 8  ,  pod N. 45 w y  ■
^ e n i a  się do dobra kraju, przystąp, do p r o - ' ^ ^ ^ .  P a I ie łe W skićj  k r a m a r k i  z p„d  N. 409 w gm . ,v , 
) ktu tak zmodyfikowanego l zrobi ofiarę Z ró -  butów J a k ó b a  T r a u b e r m a n a  s z y n k a r z a  z pod N. 77 w g .  
zmcy opinii n a  rzecz Zgody Ogólnej. jX( t ł o a ) a k a , d y w a n a  i i n n y c h  r z e c z y  p a n a  A n to n ieg o
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Lib row skicgo  p isa rza  T r y b u n i ,  24 )  k i lka  sz tuk  m a t e r y f b ł e k  i s u k i e n  M a ry .n n y  M o r s k i e j  przekupki z pod Nr. 6 .  K r . f e l . w i U  M ąk n a Pokucie, odegrana  miedzy oddziałami, 
L iorcw skicgo  p isarz j  gm v n  P i a s e k , 17) odzieży M iko ła ja  S adzikow skiego  z p r z y j e m n o ś c i ą  zaw sze  na naszej scenie w id z ia n a ,  bo z a -
jedw abnych  i z e g a rk a  z łotego pana J a n a  Z apfa  k ra w c a  z po i
N. 546 w gin. V, 2 5 )  bielizny Lcibla  Liebling sz y n k a rz a
z pod N. 5 w gm. VI. 26 )  k rów pani S lępińskićj z pod Nr.
214 w  gm. VIII  , 27)  pieniędzy Elżbie ty  P r z c n i e s ł a w s k i ć j

z pod N. 36 w gm. VII P iasek  , 2 8 )  chustki derowej Sary
P ra g e r  z pod N. 13 na S tradom  u , 2 9 )  bindy ż y d o w s k i e j .

kolczyków i łyżek  sreb rnych  Ryfki Ebetein z miasta
ska  w  obwodcie bocheńskim, 3 0 )  z e g a rk a  p n "a
skiego z pod N. 4 we wsi K row odrzy.  3 1 )  pienię ty

• c ,  o b w o d z ie  wr.dowi-G n f u - k l  w ł o s c i a n a  z w s i  S t r y s z a w y  ' v 
. . , . . . h  G a b r y e l a  Gle itzmana

ck im ,  32)  t rzech  chustek baty stow yen
kupca z pod N. 29  na  S t r a d o m i u ,  3 3 )  f a r t u e  i w nd powozu 

od koni pani lir. Z b o r o w s k i e j  z pod N. 531 w gm.
od św ieczn ika  żydowskiego Józefa  

VI, 353 pieniędzy T omasza  W i -

P r / . v i e c l i a l i  do K rakow a od dnia 3go do 4go g rudn ia :
o k u lih a  E w a z T a rn o w a . F ic - ...................................- = - ......

W _ ,  _ . . .  - .
m u r a r z a  z pod Nr. 4 w wsi K row odrzy .  18)  dwóch ł y ż e k |w s z e  dobrze przedstawiona.  Uważaliśmy w szakże ,  iż dw u-  
e rebrnych  sto łowych w t r ak ty e rn i  L .  Kulczyńskiego, 19) G h u - ^ n a e z i i i k i , choćby też najmniej r a ż ą c o ,  huczniejsze w y w o -  
stki derowej Katarzyny  L ask o w sk ie j  s łużące j .  2 0 )  pieniędzy .fujij oklaski,  niż Pc łn a  PrBwdy i życia g r a  p. I.inkowskicgo, 
w ilości przeszfo 7 z ł r .  m. k. i pugilares pani T e re s y  Ko­
nopnickiej , 2 1 )  spódnicy Mary’anny Domagalskiej z pod Nr.
191 w gm. V I I I ,  2 2 )  beczki pani W ieczo rkow ej  z pod Nr.
520 w gm. IV, 2 3 )  k o łd ry  w ełnianej  niewiadomego w ła ś c i ­
ciela ,  24 )  gesi Scisli  Voglerowej przekupki z pod Nr. 203 
w g. X, 2 5 )  dwóch chustek  i f a r tu c h a  Ag. Borowskie j w y ­
robnicy z pod Nr. 162 w gm. VI, 2 6 )  sukien i innych przed­
miotów W ik to ry i  Jo rdanow ej  i Onufrego Miszczyńskiego 
■/, pod Nr. 22 w g. VII  Kleparz,  2 7 )  p ła szcza  p. Jez iersk iego  
pensyonowanego o f icera ,  2 8 )  taczek  O zyasza  Mindlika t a n -  
dec ia rza  z pod Nr. 10 w gm. VI, 2 9 )  zamierzonej k radzieży 

Leibla  W acl i t la  han d la rza  koni pod Nr. 53 w gm. VI,
3 0 )  bryndzy  i w o rk a  niewiadomego G ó ra la ,  3 1 )  pierzy
Jon t la  Ereundlich w yrobn ika  z pod Nr. 13 w gm. XI ^ L g s l i u r g  1 2 9 ' Z 51 kr. ~  Pa , 'yć 15f ; , ~  
3 3 )  f a r tu s z k a  B a rb a ry  Doleżyckićj wyrobnicy  z pod Nr. 63 A krye  Bankowe * 19 : . ° l° '  *«1-Pńłn .Ferdin .  o .

—  • L udw ika  Z ie le -  P ożyczka z r .  185* " ‘\ A ' »•

i lejców
IV, 3 4 )  cz terech spodków 
S a g a n a  z pod N. 47
towskiego, 3 6 )  skó r  Mendla F reuchera  z miasta  W iśn icza  
w  obwodzie bocheńskim . 37 )  koszuli M aryanny  Z adurzyne j:  

w  m iesiącu p a źd z ie rn iku  r. b.
1) Obrączk i z łotej z napisem. „A. X. 1844“ niewiadome­

go w łaśc ic ie la ,  2 )  dwóch garnków  żelaznych z k ra k o w sk ie ­
go z a k ła d u  klinicznego, 3 )  odzieży K a ta rz y n y  Gumińskiej 
w yrobnicy  z pod Nj 78 we wsi Krowodrzy,  4 )  sz lafroka  
damskiego pani,  Blacbowćj  z m ias ta  M ys łow ic  w Królestwie 
Polskiem, 5 )  św iec z kośc io ła  0 0 .  F ra n c iszk an ó w  w Kra 
kowie. 6 )  szpilki pani Zapfowej z pod N. 546 w gminie V,
7) f a r tu c h a  F ra nc iszk i  Kaliczonki s łużące j  , 8 )  zamierzonej 
k radz ieży  u I z a a k a  Hischa Smolińskiego pod N. 7 w gminie 
K a z im ie r z , 9 )  t rzech  nitek kora l i  i go rse ta  Józ e fa  Gazdy 
w ło śc ia n a  ze wsi Witkow'ic w dys t ry k c ie  balickim: 1 6 )  j a ­
b łe k  pana S ta n i s ł a w a  Bogdzińskiego urzędn ika ,  I I )  spódni­
czki M aryanny  W ilczyńsk ie j ,  12) ły ż e c z e k  s rebnych  pana 
Tom asza  M aliszewskiego cuk iern ika  , 13 mąki, pończoch i
chustki derowej Suss l i  Nussbaum z pod N. 49 w gminie IX,
1 4 )  kamizelki niewiadomego w ła ś c ic ie la ,  15 )  pa ry  butów 
M agdaleny W ojeińskie j  z L anck o ro n y  w obwodzie w adow i­
ckim, 16 )  pieniędzy pani IViktoryi  K urow sk ie j ,  17)  chnstki 
M aryi  R osner  s łużące j  z pod N. 13 w g m . VI. 1 8 )  drobnych
efektów Anny Kowalskiej w y io b n ic y ;  19) ły żeczk i  srebrnej
pani Z uzany  Drachne ze wsi K rzeszow ic  w okręgu  K rak o w ­
skim, 2 0 )  dwóch kul b i lardowych S ta n i s ł a w a  Giralsk iego 
m ark ie ra ,  2 1 )  br.nżurka Mojżesza Rosenzw eiga z pod N. 134 L i e r z y  c. k. p u łk u  u ł a n ó w  k s ię c ia  L i e c h te n s t e in u ,  5 2 )  Io w a
w gminie VI, 2 2 )  s reber  pana Samuela W ax m an a  kupca, nie ł  I «

, u  i u-i p i j , o i- i  p fp t tów  rów  pana Karola  T h ie m e ra  w łaśc ic ie la  handlu w domu Nr.2 3 )  b ryndzy  pana H e n ry k a  Klefeldta, 2 4 )  różnych erektow i r
. n r -  • ■ J ! 499 w gm. IV i w ina p. Leopolda Lipinskiego w łaścic ie lanana h r .  Mecinskiego z Galicyi , 2 5 )  pieniędzy i odziezy s ta -p * -7 ® r ____ :„„ł :

'  i j  w i l ł rnw nd tegoż domu, 5 3 )  m oździerza  E s te ry  M arkowiczowćj mąozniczkin i s ła w a  B ednarsk iego  szew ca  z pod N. 4 we wsi R r o w o d - , ‘c& > J J .
. . , • p • 7 nod Nr. 9/10 w gm. X, 6 4 )  w ęgla  w domu N. 16 w gm. 1,r zy ,  2 6 )  chustki i wsypu W o jc iecha  K rzyw ackiego  f a r y m a -  P / S J c . .  j

, ■ i i  u  .  1554 m erzvnv  n P io tra  M orawieckicgo w łaśc ic ie la  t rak ty e rn i  
r z a  z pod N. 389 w g m .  IV, 27 drobnych przedmiotów M a ł - i 0”)  P J j "• . ,

. M , 1 - , U I -  J V PIO aminie Vtd1 W domu Nr. 196 w gm. I I ,  5 6 )  Desek i takow  przy  robo-go rza ty  Marliokiej przekupki z pod N. 619 w gminie Vtój, * ■> t o f i a n i -

S okuU ka  E w a  z r i c z k a  J ó z e f  ad ju n k t  leśn ic tw -
z P rus .  S t ra in e r  J » n ze Lwowa. Baw orow ski Mikołaj ksiądz
z Wiednia. . .

W y j e c h a l i :  G rafczyuska  Juli,, do Polski.  Kozmian A n ­
d r z e j  do Galicj i-  Riedel Anna, Negri K a ta rzy n a ,  N e g n  J ó ­
zefina do Lw ow a.  Jakubowic* J an do Sosnowic. 
Moszczeński F r a n c i s z e k  do U rn o w a .

W ik to r ,

lun  papierów publicznych i pieniędzy.
fiurea te legcu jicsns z  dnia 4go grudnia  M eta-

v ,  i u J - T ^ - S l  ' / i -  G -p rocen t. 81 / „ .  -  M etalik,
’ 4 -n r 'C 7 2 3’ — 3 proc. z i f 39 r. 2 9 7 '/a. — 2 ' / ; -p ro c . 5 5 / , . — 

By, I-p roc! 1 9 */4-  M etaliki z ciągu . * 1*39 r . z a  250, 2 8 0 . -

w Nowejwgi p rzy  K rakow ie ,  3 3 )  p łaszcz  p, 
niewskiego ’ z pod Nr. 604 w gin. V , 3 4 )  chustk i  p. h r a n -  
ciszki Poleerowej żony p iekarza  z pod Nr. 379 w gm. III, 
3 5 )  odzieży i innych przedmiotów A nny Olszewskiej p rze­
kupki i M aryanny  KulkowneJ praczki z P ó łw s ia  Z w ie rz y ­
nieckiego, 3 6 )  sukien i bielizny p. Maryi  Szczepanowskie j  
z pod Nr. 374 w gm. III , 3 7 )  m a s ła  i ja j  Rozal ii  J a s t r z ę b ­
skiej przekupki,  3 8 )  bielizny L. Kopfa feldwebla c. k. pułku 
piechoty Coronini, 3 9 )  różnych przedmiotów p. M ichała  R a j ­
skiego z pod Nr. 390/1 w guv. III, 40 )  p ła szcza  wojskowego, 
4 1 )  p r ześc ie rad ła  Doby Róincrowej żony han d la rza  koni 
z pod Nr. 100 w gm. X ,  42 )  sz tuczki płócienka Jozuego 
Bóhma z pod Nr. 21 w gm. X I ,  4 3 )  dwóch pędzli p. Karola 
Popicleckicgo z pod Nr. 543 w gm. V, 4 4 )  c y g a r  Szym ona 
Nicderbergera z wsi P rądn ika  Czerwonego w dystrykc ie  B a­
lickim, 45 )  obręczy p. L eona  h r .  R z ew u sk ieg o ,  46 )  beczki 
M ichała  W y zw a lsk iego  z pod Nr. 71/2 w gm. I ,  4 7 )  chu­
stki  fu larowej E liasza  F isz low icza  z pod Nr. 190 w gm. X, 
4 8 )  pieniędzy kapt ala z c. k. pu łku  piecli. Coronini , 49 )  odzieży 
J a n a  Janeckiego w ło śc ian a  z wsi Modlnicy m ałe j  w d y ­
s trykc ie  Balickim, 50 )  d rzew a łupkow ego  z piwnicy w domu 
N. 59 w gm. I, 5 1 )  efektów wojskow ych  należącyoh do ż o ł -

Kościuszk i ,  5 7 )  kaf tani-g o rz a ty  Marliokiej  przekupki z pod
2 8 )  bindy żony N athana  S chw enka ,  2 9 )  fa jk i  niewiadomego for tyf lkapyjnych około kopca

J * ków Heleny MazurkiewiczowcJ praczk i  z pod Nr. 257 w gm. 1A,
V.

li u r s  k r a k o w s k i  t  ńnia 4 grudnia. Banknoty 83. -  P ru -  
k ^ L ? a o U 0 5 V 2. - J - f ; r y a ł y  r o ,  34 g ,  20. Ruble s r e ­

brne 100— D ukaty  20 złp. gr . n s ty  7-astaw ne  Kroi. 
Pols, z kupon, ł o i  */«- -  sa i ic .  84‘ ~
daia  83 7 .— C n a ' 10’ “ “ re1 105 A «Owii lOO'/s- 

K u r s " l w o w s k i  * d- a  Dukat holen. 5 z ł r .  47 kr .
— Dukat ces.  5 *f r ; '' ~  P ó ł im p e ry a ł  rosy jsk ie

_  P.ubel rosyjski  1 zjfr . .59 kr . — T a la r
z ł rI r i i ś k M  8/ . ł r  5 8  k r .  — Polski k u r a n t  i p ic c io z ło t .  I 

29  k r  -  G tl ic .  l i s ty  z a s t a w n e  za  100 z ł r .  81 z ł r .  2 0  kr . 
K u r s  W ie d e ń s k i  * •<"-  s « ^  -  Metahki 9 1 % . -  

o ż y o z k a  8 1 3U -— _ A k e y e  Banku w ie d e n s .  1195. —

PORTRETY ŁITOGRAFOWANE
20 egzemplarzy za 12 złr. m. k.

Portrety akw arellowe po i  O z łr . m. k. 
Artysta ręczy za najtrafniejsze podobieństwo.
W a e ł a w  Koutnik l i to g ra f  i m alarz  por tre tow y  z Czech, 

k tó ry  ju ż  w y k o n a ł  w Krakowie por tre ty  wielu osób, częśc ią  
w litografiii, częśc ią  ak w are l lą ,  pos tanow ił  zabaw ić  tu p rz rz  
zime; przeto poleca sie publiczności p racami swerai , i n a d ­
zw ycz a jną  ich taniością ,  a to w y konyw ając  po r tre ty  l i to g ra -  
fowane za  z ł r .  12 m. k. z odbiciem 20 egzem plarzy ,  i a k w a ­
rela  za z ł r .  10 in. k. wykończone z c a ł ą  s ta rannośc ią .  — 
Ktoby ż y c z y ł  sobie więcej mieć niż dwadzieścia  egzem plarzy  
swego portretu ,  dopłaci kosz t  papieru. N a d zw y c za jn a  taniość 
robót jego  pochodzi raczej  z zam iłow an ia  s z t u k i , k tóre j  sie 
p o św ię c i ł ,  niż z chęci ciągnienia  zysków. Obowiązuje się 
przy tera daw ać lekcye ry sunku  po domach w sposób ł a t w y  
i podług natury.  W sze lk ie  żądan ia  mogą mu być p r zes łan e  
pod ad rese m : W acław  K outnik, P rzeczn ica  L u b ic z  Ner  1, 
w ogrodzie pana Gostkowskiego. [4 7 1 — 2]

Nov«’a po 
Akcye 
bra  26.

Kolei żelazu- Agio od z ło ta  38, od sre-

Kurs w rocław ski *
7 ? P n k  bank. bilety L is ty  zas t .  Król. Pols.

• a  J n p (U f/ . -  Akcye kolei Żelazn. K r a k . - g ó r n o  nowe i d a w n c . J * / 2* ®
ez ląs . T6 '/4.

[468] | ) i a pp. Słuchaczów
wyższych kursów Liceum i Techniki,
otwieram od Igo  s tycznia  1852 r. lek cye  zb io ro w e  j ę ­
z y k a  n iem ieckieyo, W których  p o d e jm u ję  się nauesyć  
pruktycznem  sposobem  mówienia tym że jęnykiem w krótkim 
czasie.

Lekcye  takow e odbyw ać  sic będą w mieszkaniu mojem — 
p rz y  u licy m ik o ła jsk ie j pod t. 6 2 9  w gm. V na 11 p ię tr z e — 
w godzinach us tanowionych za  wspólnein porozumieniem się 
ze życzącymi sobie ko rzy s tać  z tej n a u k i — za  2 z ł r .  m. k. 
miesięcznie od osoby.

Za  Btósowne w j’nagrndzenie podejmuję się nauczenia  j ę ­
z yka  tegoż p oczą tku jących ,  lub też zupełnie nie umiejących 

i. Z g ło s ić  się można do m n ie — albo pomiędzy 2 a  4 popo- 
dniu w redakcyi Czasu, lub też w mieszkaniu mojem po­

między 11 a l s z ą  godziną przed południem
A l o i z y  B i e ń k o w s k i .

b y ły  s łuc hacz  Politechniki W iedeńskiej .

w łaśc ic ie la .  3 0 )  kosztowności i innych przedmiotów pana 
H crcoga Budow niczego , 3 1 )  kosztowności pana O rzechow ­
skiego jub i lera ,  3 2 )  sz la froka  żony A brah ma Nafte la  z pod 
N. 123/4 w gm. VI, 3 3 )  odzieży E s te ry  Huppertowćj z wsi 
W o ło w ic  w d y s trykc ie  czernichowskim, 3 4 )  poduszek i ko ­
szul  Schachnogo I .andau  z pod N. 123/4 w s minie VI.  35}' 
p ła s z c z  P a w ł a  W a l ig ó ry  s łu ż ą c e g o ,  3 6 )  biel izny, kożucha 
i innych przedmiotów Tekli Chojnackie j i Tekli Roczkalskiej 
z pod N. 79 w gm. VII  P ia s e k ,  3 7 )  sukien i chustek  Zofii 
Mądrej z pod N. 638 w gm. V i Tekli Sępinnki z pod Nru 
628 w  tejże gminie, 3 8 )  kamizelki pana T o m a sza  S true iń -  
skiego k ra w c a  z pod N. 118 w gm. I , 3 9 )  chustki Joanny  
Polakowćj s łużącej  z pod N. 447 w gm. IV, 4 0 )  d rzew a 
budowlanego pana Steinmctz, 41 )  butów pana Józefa  C u k rz y ń -  
skiego woźnego z pod N. 31 gm. VII  P iasek ,  4 2 )  cebrzyka 
Dyzmiana  W e r c l a s  s t róża  z pod N. 68 w g m .  VII Kazimierz.  
4 3 )  pieniędzy w ilości z ł r .  jeden m. k. pani W an iew iczo  
w ej, 4 4 )  sukien niewiadomych w łaściciel i ,  4 5 )  ł y ż k i  s rebr  
nej ,  dwóch l ich ta rzy  m osiężnych i poszewki Iz ra e la  W ur tzc l  
kupca  z pod N. 130 w gm. VI K az im ie rz ,  4 6 )  f rak u  czar  
nego sukiennego niewiadomego w łaśc ic ie la ,  4 7 )  chustek do 
nosa J e t ty  Birnbaum z pod N. 154/5 w gm. VI K., 48 )  ko­
sz towności i innych przedmiotów Fra n c iszk i  Lachmanowej.

5 8 )  butów p. A lek san d ra  J a w o r k a  z pod Nr. 543 w gin 
9 )  dwóch konewek A nny Piaseckiej akuszerk i  z pod Nr. 190 

w' gm. VI Kazimierz, 60 )  dwóch chustek  Rozal ii  Sch losse r  
z pod Nr. 17 w gm. V I ,  6 1 )  t łó m a k a  z pościelą i różnemi
r z e c z a m i  n i e w i a d o m e g o  w ł a ś c i c i e l a ,  6 2 )  b o n ż u r k a  S a r y  L i e — 
b e s k i n d o w e j  t a n d e c i a r k i  z  p o d  N r .  9 7  w  g m .  X ,  H 3 )  b u n d y

Jó z e fa  S o la rza  parobka z pod Nr. 252 w gm. V III ,  64 )  balii 
pani Mullerowćj żony u rzędn ika  z pod Nr. 639 w gm. V, 
65 )  m oźdz ie rza  p. Lebenhcima z pod Nr. 106 w  gm. VI.

N astępujących zaś  k radz ieży  w przeciągu tychże  trzech 
m iesięcy, to jes t  w w rześniu ,  październiku i l istopadzie 1851 
w mieście Krakowie  d okonanych ,  s p ra w c y  w yk ry ty m i  nie 

zostali , a mianowicie:
w  m iesiącu w rze śn iu  r. b.

1 )  Różnych przedmiotów p. Karola  S a w ic k ie g o ,  2 )  ro ż ­
nych przedmiotów F ra n c i s z k a  K oz ło w sk ieg o ,  3 )  pa le lu ta  p 
Józefa  Ż e g l ikow sk iego ,  4 )  na Kochanowie ,  5 )  bielizny p 
Wincentego S w ierzyńsk iego ,  6 )  w kościele 0 0 .  F ra nc iszka-  
nów, 7 )  sukien p. Honoraty  B a ra ń s k ie j ;

w  m iesiącu p a źd z ie rn ik u  r. b.
1 )  odzieży p. F ra n c i sz k a  Pardi ,  2 )  z e g a rk a  p. Za torskiego 

s e k re ta r z a  z o. k. m in isterstw a, 3 )  pieniędzy E s te ry  Gross 
anc iszka  W ł o d a r s k i e g o .  5 )  suRm p.

Ner 8382 C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ [480] 
836 M iasta  K ra ko w a  t  Jego Okręgu.

, • n r ż 12  unt. hipot.  7. r.  1 8 4 4 ,  w z y w a  s u k c e -  
%a z a s a  * /  ^ K a z im ie r z a  I la m E y ,  aby  % p r a w a -

„ „ r o w  k o n i c c .n y c  ^  i . p o z o s t a ł e g o ,  z p o ło w y  k a ­
mi s w e n u  2 j 2  w  gm in ie  II  m ia s t a  K ra k o w a  p o ło żo n e j ,
' T ł T U ^ o  s ię ,  w te rm in ie  m ie s ięc y  t r z e c h  zg ło s i l i  s ię  -  

t Y v i m e m  i i  s p a d e k  ten  z g ł a s z a j ą c y m  się  w p o rz ą d k u  
^ • ł m n e n t u  ś / p. R a m z y ,  p r z y z n a n y m  z o s ta n ie  , o to w  n a -  
s tepnośe i  a r t .  13 now e j  u s t a w y  o z w ie r z c h n o ś c i  h y p o tcezn e j .  

K ra k ó w  d n ia  2G l i s to p a d a  1S51 r.  t
S ę d z ia  p rc z y d u ją c y  J .  KOPYCINSKI.

0 S e k r e t a r z  Płonczynski.

l n . s e r _ a t y «
t477] Nakładem Księgarni
0> . B i. F B I E B L B I I A

w Krakowie
w y s z ła  i nabyć jej; można po w szy s tk ich  ks ię ga rn iach  k ra jo ­

w ych  i zag ran iczn y ch :

K A N T Y C Z K A

P I E Ś N I  N A B O Ż N Y C H
według obrządku Ś. Kościoła Katolickiego na uroczysto­
ści całego roku z przydaniem nowych pieśni osobliwie o

I S o ż e m  N a r o d z e n i u .
E g zem p la rz na pap ierze  zw y c za jn ym  2 0  gr.
100  egzem plarzy  ra zem  w zię te  z łp . 60._____________

4 9 )  ł ó ż k a  J a k  dba K urka  z pod N. 594 w gm. V, 50 )  p n r a - 'v a te r ,  4 )  efektów p. * i . . . .
so la  jedw abnego  niewiadomego właściciela ,  51 )  dwóch po- d ana  K a łu z iń s k ie g o , 6 )  odzieży i pienie zy on'

J k ł o s y  p a ro b k a ,  7 )  efektów p. Anieli K ijasow ej ,  8 )  efektówduszek Dawida Leimana z pod N. 209 w gm. X, 5 2 )  ł y ż e ­
czek s re b rn y c h  pana Józefa  K rcm era  profesora  U n iw ersy te ­
tu Jag ie l lońsk iego ,  5 3 )  żupana K a ta rzyny  Byceynej  s łużącej  
* pod N 251 iv gm- 543 różnych przedmiotów p. H och-  
le i tn r ra  u rzędn ika  C. k. poczty. 5 5 )  sukien J a n a  Bzdyla s ł u ­
żącego z pod N. 134 w g m .  I ł ,  56 )  odzieży Agneszki S łu p ­
czyńskiej  z pod N V III  we wsi G rzegórzkach ,  57 )  p łachty  
Grunzweiga  z pod N. 13 w g m .  VI, 5 8 )  siekie ry  i noża „ ie-  
wiadomćj  właśc ic ie lk i  , 5 9 )  k i ta ju  J ó z e fa  Deutschera  kupca 
z pod N. 95 w gm. V I ,  6 0 )  konia G rzeg o rza  W ro n y  w ło  
śc iana  ze wsi Gołkowic w obwodzie w adowickim , 6 1 )  wik a 
miejskiego, 6 2 )  koni, odzieży i innych przedmiotów 
właśc ic ie l i ,  6 3 )  różnych fzeozy  Mojżesza Blóde z pod 
w gm. X, 6 4 )  podkólka od wozu niewiadomego w łaśc ic ie la  
65) mąki i chustki Sussli  Nussbaum k ra m a rk i  z pod N. 49 
w Sm- XI, 6 6 )  biel izny M aryanny  Majowej  wyrobnicy ,  67 )  
pieniędzy pana J a n a  F ró s t e r a  subjekta  hand low ego;  

w  m iesiącu listopadzie r. b.
1 ] Beczek p. Antoniego H utt lauera  m osiążnika z pod Nr. 

678 w gm. V, a -) butów | 7rae)a Maj er a  hand la rza  skó r  z pod 
Nr. 103/4 w gm. VI, 3 )  guk ni B a rb a ry  Sokołow skić i  praczki

P I O T R  K O I A W I M I
u trzym ują cy  sw a  T r a k t j e r n i ą  w ulicy G ro d zk ić j , p rz e n ió s ł  
tak o w ą  na ulicę Poselską  pod Ner 196 gmina II , k tó rą  
łn s k a w y m  względom Szanownej Publiczności ploleca.

J u [ 4 7 0 - 2 ]

fi n i i i o w
w tutejszej trzodzie pierwotnej

rozpoczyna się 1 H  g r u d n i a  t.^r. Ręczy się za to 
że trzoda jest wolna o d  t 'l lO I ’t l l )  d x i c d l K i t*X*
n y c l i  jakoto: a p i d e m l i  p a z u r o w e j  i  c h o ­
r o b y  h l u s a f e o w e j  s ł u s z n i e  b a r d z o  
o b a w i a n ć j *

l t i S Z W i t Z  nad Węidą przy Wrocławiu d. 2 5gt> 
listopada 1851.

( 4 8 2 - 1 - 3 )  U rząd ekonomiczny.

DLA PRZEMYSŁOWCÓW p )

Do sp rzedaw an ia  tow aru  bardzo użytecznego, a za tem po 
kupnego tak po wsiach  jako  i po m iastach  po zukuje się 
Komisioncrów.— Nie w y m ag a  się od nich żadnej pieniężnej 
rękojmi.— Bliższą wiadomość udzielić można o s o b i e  z g ł a “ Z » .  
jąc  się listem opłaconym pod a d r e s e m  G. V. poste r e s t a n t e  
w Fra n k fu rc ie  nad  Menem.

II T T f ł  W l Y f l T C Y  j e z v k a  łac ińsk iego ,  polskiego i me-  
N A U b M u l l i l l  mieekiego. ora* innych

r . T h f T " .  n.tloca Sie rodzicom l o p ie k u n o m .-  Bb*9*"
[475 —2-.3 Jiow s z k o l u y r h ,  po leca  n»e 

w ia d o m o ść  w r e d a k c y i  Czasu.

Xajiumsza wiadomość.
W edług  ostatnich depeszy telegra­

ficznych :
P aryż  2  grudnia, godz. 1 i wieczór. 

Tej nocy jenerałow ie C hangarnier, L a- 
moriciere i wielu deputowanych, a mię­
dzy nimi T hiers aresztowani. Prokla- 
macya prezydenta og łasza  utrzymanie 
Rzeczypospolitej i system Dwuizbowy.

pod Nr. 237 w sn>. VIII  i c h u s tk i  j e d w a b n e j  S y m y W a c h -
tlowej żony handlarza bonj x J)0(j pjr  g  ̂ w g m_ y i ,  4 )  odzieży 

w ieśn iaczej  R eg iny  Pindelakiej z pod Nr. 6 8  w wsi K row o­
d r z y ,  5 )  a łg ie fk i  i dwóch poduszek p. F ab rycego  urzędnika 
p rzy  c. k. Adminis t racy '  skarbowćj w Krakowie,  6 )  Kiełbas 
i chleba z k ram u  T ekli  Rałwańskiej z pod Nr. 184 w gm. VI, 
7 )  j a b ł e k  r a jsk ich  Jó z e f*  Rl»hrfc |da kupca z pod Nr. 109/10 
w  gm. VI K . , 8 )  pieniędzy P- Emilii L iberowej żonie w oź­
n eg o ,  9 )  fa jk i  J a n a  Jon i  g e f ra j te ra  „d ces. król.  minierów,

1 0 )  munsz tuka i koca n a leżąc eg 0 do żandarma zos ta jącego  na 
służb ie  przy  Radzie A d m i n i s t r # e y j ° e j ,  11) Bu^ig,, p z d z ic ó -  

skiego z pod Nr. 551 w  gm. V . I 2 )  achy śelaznej S zew y  
Staubsinger  tandeciark i  z pod Nr- " L f™ ’ 43)  k ro -
k w y  Józefa  J a n a t a  s z y n k a rz a  z pod Nr.  ̂ gm. v ; |  g ;^  
1 4 )  odzieży Je rze g o  Podrackiego * W ę g i e r t ^  bielizny 
Le ibusia  Liebgolda s z y n k a rz a  z pod Nr. 5 w g m .  _̂_6 )  j ą .

w o jsk o w y c h ;
«o m iesiącu listopadzie  r. b.

1)  odzieży i bielizny Elżbie ty Malikowej wyrobnicy  z pod 
Nr. 13 W gm. VI S t ra d o m ,  2 )  s u k m a n y ,  spodni i siekiery 
F ra n c i sz k a  Gorela parobka  z pod Nr. 24/5 w gm. I, 3 )  róż 
nyoh przedmiotów p. J a n a  Lem ocha n auczyc ie la  muzyki z pod 
Nr. 631 w gm. V, 4 )  sukien i odzieży p. P a w ł a  barona Gost­
kowskiego z pod Nr. 610 w gm. V, 5 )  parę  koni p. Ja n a  
Styczyńskiego z pod Nr. 14 w gm. I .  6 )  różnych efektów 

W iktora  L a n g e ra  c. k. u rzędnika z pod Nr. 606 w gm.V, 
7 )  puszki blaszanej pozłacane j  i ska rbonk i  z pieniędzmi 
z kośc io ła  Bożego C ia ła  na Kazimierzu ,  8 )  biel izny i innych 
przedmiotów p. M aryanoy Burzyńskiej  z pod Nr. 14 na P ó ł -  
wsiu Zwierzynieckim , 9 )  odzieży i innych przedmiotów p 
Antoniego Spcndlera z pod Nr. 623 w gm. V.

_  Dzisiejsze przedstawienie  ak roba tów  persk ich  w te a ­
t rze ,  l iczną zwabiło  publiczność. Z ręcz ność  i s i ł a  w a lczy ły  
tu z sobą na  przemian o pierwszeństwo, i trudno było ro z ­
poznać ,  k tó ry  Z tyoh dwóch przym iotów c i a ła  bardziej po­
dziwiać p rzychodz i ło .  W ostatniej sz tuce umiano połączyć  
lekkość wiew iórk i  z mocą kolumny żelazne j ,  bo tylko w ie ­
w iórka  b y ła b y  zdolną wbiedz w mgnieniu oka na szczyt  
cienkiej a  pod chm ury  kulisowe sięgającej żerdzi  i wygodnie 

niej s iadać, a  potćin po tej parocalowej  przestrzeni p rze -  
ikoby ua  sofie obszernej i to k ł a ś ć  się p ie r -  
różnych  wygięcia®1' i z łam aniach  c ia ła  zaw ie -  

a  chwiejna  żerdź z tym  ruchomym na szczycie

(4 7 6 )
( 1 - 3 )

P o d p i s a n y  z a w i a d a m i a  n i i i i e j s z e m , ż e  o b j ^ ł  tu  w  m i e j s c u

g ł ó w n ą  a j e n c y ą
c. k. uprzywilejowanego Towarzystwa ogniowego w Tryescie,

u ż y w a ją c eg o  n azw y:

w ra c a ć  się jak o b y  ua 
s ia m i ,  to
sz ać  s ię ,  -  — — , —  - -  ,
c iężarem nie wbita  nieruchomie w ziemię, ale oparta  o piersi
Stojącego spokojnie z założonemi w y rę  ami P e r s a  1 

w pasie jego  tkw iąca .  P rężność  i ludz­
kich z a d a ła  tu k ła m s tw o  w szy s tk im  teoryom ciężkości g a ­
tunkowej. Swoboda ruchów nie d o z w a la ła  naw et  należycie 
ocenić ca łego  ogromu tej jakoby  nadludzkiej  s i ły ,  n,e moźn 
bowiem b y ło  dostrzedz żadnego wysilania .  S zczegółow y opis 
zos taw iam y sobie na  dfugic i osta tnie  przedstaw ien ie ,  które  

nastąpi w sobotę.

i przyjmuje od dnia d zis ie jszego  zab ezpieczenia w mieście i na wsi, tudzież wszel-
zrządzonych pożarem; zboża

“j^TtSSd lowardw”wieilśw'" W woĄ od s/.kód i»kicgokol-

wiek w y p a d k u ' „.„d.-ice Dr/Vimuje tak̂ e tak /iWane zabezpieczenie życia, i wy-
Ą z i e i l d a  A h  j p o t r z e b y  s t r o n  jako kassa oszczędności i zakład zaopatrzenia

“ " Ł  dn i. 4 arodola i 8 5 1 o.ko. ^  Bętkowsk(.
Bióro tej Ajencyi jest w Cłlównym Rynku pod Ł. 455 na lem pierze.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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